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Dziś o g. 10 r. odbedzie się w Krakowie pogrzeb zabitych w dn. 23 marca 
Pochód pogrzebowy wyruszy z Domu Górników przy Al. Krasińskiego 16 na cmentarz 


WGZNA 


W dniu pogrzebu ofiar wypadków krakowskich Swiat Pracy 
całej Polski stwierdza swoją solidarność z klasą robotniczą 


Krakowa 


Niech żyje Socjalizm! 


Niech żyje Wolność! 


Dzień wczorajszy w Krakowie 


WIELKIE ZROMADZENIE. 

Wczoraj we wtorek przed połu- 
dniem odbyło się wielkie zgroma- 
dzenie robotnicze na podwórzu d 
mu ZZK. Po zgromadzeniu, robo 
tnicy rozeszli się spokojnie. Do ża- 
dnych starć nie doszło. 

STRAJK WE WTOREK. 

We wtorek przystąpiły do straj- 
ku solidarnościowego te fabryki, 
które w poniedziałek nie stanęły, a 
nie otrzymały w porę uchwały Ra 
dy Związków Zawodowych o za- 
kończeniu strajku. 

Tramwaje wyjechały na miasto 
wczoraj dopiero o godz. 3 ppoł. 
POGRZEB OFIAR. 

Pogrzeb ofiar krwawych zajść 
poniedziałkowych odbędzie się 
dziś w środę zrana. O godz. 9 rano 
wszyscy robotnicy porzucą pracę 
i zwartemi grupami udadzą się z 
fabryk do Domu Górników (ul. 
Krasińskiego 16). Stamtąd wyru- 
szy o g. 10 r. pogrzeb, który przej 
dzie ulicami miasta ma cmentarz 
Rakowicki. 


a x% 
= 
Imieniem CKW. PPS. 
udział w tow. T. AR- 
CISZEWSKI, imieniem Komisji 


Centralnej związków zawodowych 
— tow. J. STAŃCZYK. 
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Do Krakowa przybył z Warsza 


wy p. Sawicki, Inspektor Minister- 
jum Spraw Wewnętrznych, celem 


licznościami krwawych zajść ponie 


działkowych. 


++ 
* 


Sytuacja na froncie 


Bombardowanie Dżidżigi 


Wiadomości ze wszystkich źró- 
det ograniczają się do podania 
obszernych relacyj z ataków lot- 
Liczych na Dżidżigę (front po- 
dniowy). W. poniedziałkowym 
taku wzięło udział 19 samolo- 
W włoskich. 


miasto zostało prawie doszczę- 

zburzone. Włosi po zrzuceniu 
ogiel omb obniżyli lot i otworzyli 
; Z karabinów maszynowych, 
zrzucając przytem granaty ręczne. 
Jeden z granatów trafit w maga- 
zyn Z zbiornikami benzyny. Ben- 


zyna eksplodowała, wywołując 
pożar, który wyrządził wielkie 
szkody. a szczęście większa 
część ludności miasta opu- 


ściła jeszcze w ciągu nocy swe do 


Japonia i Z. 


my i ukryła się w schronach, wy- 
budowanych w pobliskich wzgó- 
rzach, tak że liczba ofiar była nie 
znaczna. 

Przypuszczają powszechnie, że 
atak powietrzny na Dżidżigę jest 
wstępem do nowej ofensywy gen. 
Graziani'ego na froncie południo - 
wym i że Harrar stanie się wkrót- 
ce objektem włoskich ataków lo- 
tniczych. Mieszkańcy Harraru zo- 
stali ewakuowani. 

zo 

Marszałek Bodoglio telegrafuje: 
„Sytuacja na frontach erytrejskim 
i somalijskim bez zmian. Jeden z 
naszych samolotów podczas star- 
tu spadł na ziemię i rozbił się. Czte 
rech ludzi załogi zginęło". 


S.S.R. 


Odprężenie w sytuacji 


Ambasador japoński w Moskwie 
Ohta otrzymał od ministra Hiroty 
instrukcję, aby wszcząć rokowa- 
nia z Rządem ZSSR o likwidacji 
zatargów granicznych Sowiecko- 
mandżurskich. Propozycje japoń- 


skie przewidują wzajenine ustęp- 
stwa i wysuwają pewne warunki, 
jako podstawę rokowań. Da wa. 
runków tych należy powołanie 
mieszanej komisji granicznej ja- 
pońsko - sowieckiej. (PAT.). 


zapoznania się na miejscu z oko 


nie od francuskiego rozumienia 


| 


We wtorek: przed południem u- 
dała się do województwa w Kra- 
kowie delegacja OKR. PPS., która 
przedstawiła p. Świtalskiemu żąda 
nia robotników. Domagała się prze 
prowadzenia surowego śledztwa, 
ukarania winowajców i uwolnienia 
aresztowanych. 


pe owo fl agej cej OOWNNOWA MONA WI JĄ 
Lista zabitych 


Józef CIEŚLIK (lat 30); 


SKŁADKI NA POMOC RODZINOM i 
POLEGŁYCH. i N 


OKR. PPS. zwraca się do kla- + 
sy robotniczej całego kraju o nad 
syłanie ofiar na rzecz rodzin pole- 
głych. Adres: OKR. PPS. Kra- 
ków — ul. Krasińskiego 16. \ 


Janina KRASICKA (lat 22); 


Antoni ŻŁOBIŃSKI (lat 27); 
Jan SZWED (lat 21); 


Jan SZYBIAK 
ne); 


Andrzej PROC (lat 27); | 
Jan JẸDRYGAS (lata nieustalo- | 


ne); 


VIH — nieznane nazwisko. 


(lata nieustalo- 


Strajk p 
kopalni „Sląsk“ trwa. zera) 
górnicy drugiej zmiany przypu- 
ścili szturm do zamkniętych 


Francja i Beloja nie biorą udziału 


w rokowaniach 


Oświadczenie min. Edena w Iz- 
bie Gmin wywołało energiczną 
reakcję ze strony francuskich kół 
miarodajnych. Interpretacja bo- 
wiem min. Edena odbiega zupeł- 


uchwał londyńskich, które — zda- 
niem Rządu francuskiego — mają 
charakter układu ostatecznego, a 
nie propozycyj, mogących być 
przedmiotem ewentualnej dyskusji. 
Wobec zaznaczających się w An 
glji tendencyj przychylnych dla 
tez niemieckich, podkreślają w Pa 
ryżu stanowczo, że Francja nie go- 
dzi się na przystąpienie do dysku- 
sji nad żadnemi kontrpropozycja- 
mi niemieckiemi, a w każdym ra- 
zie na dyskutowanie ich w Lon- 
dynie. Francja wolałaby prowa- 
dzić ewentualne rokowania raczej 
na normalnej drodze dyplomatycz- 
nej. Dla podkreślenia tego stano- 
wiska w prasie paryskiej ukazała 
się jednocześnie wiadomość, że 
min. Flandin zamiast do Londynu 
wyjeżdża do swego okręgu wybor 
czego na przeciąg kilku dni, min. 
Paul - Boncour zaś reprezentuje 
Francję w Londynie jedynie w Ra- 


londyńskich z „Trzecią' Rzeszą 


dzie Ligi Narodów i nie posiada 
pełnomocnictw do prowadzenia e- 
wentualnych dalszych rokowań w 
gronie państw lokarneńskich przy 
udziale Rzeszy. 

Dużo niezadowolenia w Paryżu 


przybędzie, nie widząc możliwości 
poddania postanowień konferencji 
iokarneńskiej dyskusji z Niemcami 
—wywołało w Londynie konsterna 
cję tembardziej, że i premjer Van 
Zeeland nie zamierza jakoby po- 


wywołuje również zwlekanie Rzą- 
du włoskiego z ostatecznem zaa- 


wrócić. W ten sposób posiedzenie 
Rady Ligi musi się odbyć bez u- 


probowaniem londyńskich uchwał | działu dwóch głównych współau- 


państw lokarneńskich. 
kk 


* 
Oświadczenie min. Flandina, że 
udaje się do swego okręgu wybor 


torów porozumienia sygnatarjuszy 
paktu reńskiego, którzy pozosta- 
wiają trzeciego współautora Ede- 
na samego na placu dla rokowań 


czego i do Londynu wogóle nie z Niemcami. (PAT). 


Jeden strzał 


może rozpętać najstraszliwszą wojnę w dziejach 


Przewodniczący amerykańskiej 


senackiej komisji spraw zagrani- 


cznych sen. Pittman wygłosił wczo 
raj przez radjo przemówienie, w 
którem powiedział m. in.: Europa 


czeka i nadsłuchuje strzału, który 


ska ustawa o neutralności musi 
być podtrzymana przez siły mor- 
skie i lotnicze, które mogłyby sta- 
wić czoło jakimkolwiek siłom mor 
skim i lotniczym w świecie. Liga 
Narodów jest zupełnie bezsilna w 


rozpęta najstraszliwszą wojnę w | przeprowadzeniu swych decyzyj 
historji świata. I dłatego w obro- | wbrew woli siinych państw. 


nie pokoju europejskiego amerykań 


(PAT) 
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daioi masowy W pogrzelie 


„Zwycięstwo robotników 
Semperitu" 


W dniu 23 b. m. odbyła się w 
inspektoracie Pracy w Krakowie 
konferencja pod przewodnictwem 
p. inspektora Czarnieckiego, z 
udziałem przedstawicieli robotni- 
ków. Związek Robotników Prze- 
mysłu Chemicznego reprezentował 
tow. Matula. 

Konferencja zakończyła się w 
późnych godzinach wieczorowych. 
Robotnicy uzyskali podwyżkę płac 
o 10—15 proc., jak również za- 
spokojenie postulatów w zakresie 
zapłaty za godziny przerwy w 
pracy, potrącania przez biuro fa- 
bryczne wkładek związkowych 
it. p. 

Dyrekcja zgodziła się zwolnić z 
miejsca Białończyka, który za- 
chowaniem swem prowokował - ro- 
botników. 


Strajk szewców 


Strajk szewców w Krakowie 
trwa dalej. W środę odbyć się ma 
konferencja w Inspekcji Pracy z 
udziałem p. dyrektora Klotta, któ- 
ry we wtorek po południu wyje- 
chał do Wieliczki w sprawie za- 
targu w Salinach, poczem wraca 
do Krakowa. 


1000 górników 


w podziemiach kopalni „Sląsk“ 


olski w podziemiach | bram kopalni, Tłumy górników 


przedostały się na teren kopal- 
ni i udały się do podziemia tak, 
że pod ziemią znajduje się już 
obecnie około 1000 górników. 

Delegacja Rady załogowej u- 
dała się wczoraj do Komisarza 
Demobilizacyjnego, któremu 
przedłożyła postulaty strajku- 
jących. Komisarz Demobiliza- 
cyjny oświadczył, że na kopal- 
ni „Śląsk* nie będzie żadnej re- 
dukcji. Prawdopodobnie przy- 
rzeczenia te nie spowodują li- 
kwidacji strajku, ponieważ 
strajkujący domagają się od dy- - 
rekcji kopalni wycofania wnio- 
sków redukcyjnych i równego 
podziału zamówień na węgiel 
dla wszystkich kopalń koncer- 
nu. Dyrekcja bowiem przydzie- 
la kopalni „Śląsk“ mało zamó- 
wień, tak, że liczba świętówek 
jest b. wielka. W marcu górni- 
cy pracowali zaledwie przez 9 
dni! Nędza wśród górników jest 
ogromna. Jedynie głód był 
przyczyną rozpaczliwego straj- 
ku na kopalni „Sląsk“, 


Wyrok 


„w procesie socjalistów 
austriackich 


W procesie 30 socjalistów at- 
strjackich, oskarżonych o „zdradę 
giówną* 17 skazano na więzienie 
od 6 tygodni do 20 miesięcy, a 13 
uniewinniono. (PAT). 


W. odpowiedzi na projekt 
«anclerza Hitlera z d, 7 marca 
stworzenia nowego paktu za- 
chodniego wystąpiły cztery mo- 
carstwa jako sygnatarjusze za- 
chodniego paktu lokarneńskie- 
go - d. 20 marca z kontrprojek- 
tem. Anglja, Francja, Belgja i 
Włochy aż do czasu ukończe- 
nia rokowań zawarły między 
sobą porozumienie, na podsta- 
wie którego sztaby generalne 
tych czterech mocarstw mają 
natychmiast ułożyć między so- 
bą techniczne wykonanie wza- 
jemnej obrony przeciw niespro 
wokowanemu  napadowi ze 
strony Niemiec. 

Jest to decyzja bardzo donio- 
sła. Z dwóch powodów: po 
pierwsze dlatego, ponieważ na 
takt dokonany  remilitaryzacji 
odpowiedziały zachodnie mo- 
carstwa |lokarneńskie faktem 
dokonanym porozumienia szta- 
bów generalnych; po drugie, 
ponieważ to porozumienie ma 
„być utrzymane jako część skła” 
dowa „nowego Locarna", 

Kanclerz Hitler proponował 
na zachodzie pakty nie-agresii 
z Francją i Belgją, gwaranto- 
wane przez Anglję i Włochy. 
Cztery mocarstwa nie przyjęły 
tej propozycji, a zastąpiły ją 
paktami wzajemnej pomocy, do- 
stępnemi dla sygnatarjuszy za- 
chodniego paktu lokarneńskie- 
go, t. į. dla Anglji, Francji, Bel- 
gii. Włoch i Niemiec. 

To są główne zarysy przy- 
szłego paktu zachodniego, czyli 
„nowego Locarna'. Różnice 
między czterema mocarstwami 
zachodniemi a Niemcami dotv- 
czyć będą innych, bardzo waż- 
nych szczegółów. Niema jednak 
między projektem niemieckim 
a kontrprojektem czterech mo- 
carstw różnie co do głównej za- 
sady, a mianowicie, że podob- 
nie, jak stare, tak i nowe Lo- 
carno ma obejmować tylko 
pięć mocarstw. 

Jak wiadomo, dzięki bardzo 
silnemu naciskowi Francji — 
mimo wielkiego oporu Strese- 
manna — Polska i Czechosło- 
wacja zostały włączone do sta- 
rego Locarna. Nie otrzymały te 
państwa gwarancji angielskiej 
i włoskiej poprostu dlatego, że 
ani Anglja, ani Włochy nie 
chciały brać zobowiązań na 
wschodzie. Ale Francja włączy” 
a do starego Locarna swe a- 
ljanse z Polską i Czechosłowa- 
cją i nie dopuściła, żeby pakt 
zachodni stał się dla Niemier 
„żelazną zasłoną”, dzięki któ- 
rej zyskałyby one „wolne ręce" 
ma wschodzie. 

Stoimy obecnie znowu wobec 
niebezpieczeństwa manewru 
niemieckiego, dążącego do po” 
działu Europy na część zachod. 
nią, śwarantowaną zachodnim 
paktem regionalnym, a częścią 
wschodnią, zostawioną na łup 
przez nikogo nie $warantowa- 
nych paktów nieagresji, przy- 
czem nie jest istotne, czy są one 
zawarte na 10, czy na 25 lat. 

Projekt czterech mocarstw 
przewiduje wprawdzie między- 
narodową konferencję, na któ- 
rej ma być rozważane „zbioro- 
we bezpieczeństwo”, ograni- 
czenie zbrojeń, rozbudowa han- 
dlu międzynarodowego i tym 
podobne szerokie, a wdzięczne 
tematy. Ale to jest muzyka 
przyszłości. Angielska agencja 
Reutera już zapowiedziała, że 
najpierw odbędzie się konfe- 
rencja pięciu mocarstw lokar- 
neńskich, a potem dopiero bę- 
dzie zwołana ta druga konfe- 
rencja, w której wzięłaby u- 
dział „wielka ilość państw”. 


A GDZIE JEST POLSKA? 

Min. Beck oświadczył w Ra- 
dzie Ligi na dwa dni przed ogło- 
szeniem wspomnianego kontr- 
projektu, że Locarno nie było 
w Polsce w swoim czasie ży- 
czliwie przyjęte. Zastrzeżenia 
opinji polskiej wynikały z tego, 
iż przez stworzenie gwarancji 
dla stabilizacji politycznej 'nad 
Renem mogło powstać „wraże- 
nie istnienia w Europie wscho- 
dniej bardziej wątpliwego bez- 
pieczeństwa”, P., Beck zastrzegł 
się również — i całkiem słusz- 
nie — przeciwko temu, żeby 
interesy jakiegokolwiek kraiu 
mogły stanowić objekt negocja- 


cji międzynarodowej bez udzia- 
u i zgody zainteresowanego. 
Według popularnego wyraże- 
nia: nic o nas bez nas, 

Niestety polityka międzyna- 
rodowa jest bardziej skompli- 
kowana, niż popularne wyraże- 
nia. Bezpieczeństwo państwa 
może być inaczej zakwestjono- 
wane; nie tylko przez to, że 
stało się ono objektem negocia- 
cji międzynarodowej bez wła- 
snej zgody. Bezpieczeństwo 
państwa może stanąć pod zna- 
kiem zapytania także i wów- 
czas, gdy dyplomacja danego 
państwa nie jest dopuszczona 
do negocjacji międzynarodowej, 
sdy jest pozostawiona sama so- 
bie, gdy nie umie wziąć udzia- 
łu w jedynie dla siebie dostęp- 
nem porozumieniu zbiorowem 
czyli poprostu, gdy jest osamot- 
niona. 

Powtarzamy nasze pytanie: 
gdzie jest Polska? 

Niemcy już podjęły kampa- 
nję, żeby utrudnić pozycję min. 
Becka w Londynie, D. 12 mar- 
ca rozpoczęły się rokowania 
czterech mocarstw lokarneń- 
skich, które doprowadziły do 
omówionego wyżej kontrpro- 
jektu, Tego samego dnia ogło- 
t Berl'ner Taceblatt' kores- 
prondencje z Warszawy, na któ- 
ra zwrócił uwagę gen. Włady- 
sław Sikorski w niedzielnym 
numerze  „Kurjera Warszaw 
skiego” i której przeciwstawi- 
ła się również „Polska Zbroj- 


na”, Korespondent niemiec!’ 
braśnał osłabić pozycje Polsk" 
na konferencji londyńskiej 


wskazując znaczną przewage | 
czebną i techniczną olbrzymich 
państw militarnych, Niemiec ; 
Rosji. 

„Berliner Tageblatt” wyraź- 
nego wniosku nie wyprowadził. 
Ale bardzo trafnie wyprowa- 
dził ten wniosek gen. Sikorski. 
oświadczając, że „naród polski 
nie ma zamiaru wybierać mię- 
dzy dwoma przeciwstawiające- 
mi się w jego sąsiedztwie obo- 
zami, a mianowicie pomiędzy 
obozem rasistowsko - niemiec- 
kim a komunistyczno - rosyj- 
skim”. Konkluzje, którą „Berli- 
ner Tageblatt” dyskretnie su- 
gerował, sformułował wyraźnie 
warszawski korespondent „Neue 
Züricher Zeitung” (Nr. 455) w 
korespondencji z d. 13 marca 
a ogłoszonej 17 marca p.t. „Sła- 


bość Polski“. Korespondencja 
rzekomo neutralnego obserwa- 
tora ma wszelkie cechy nie- 
mieckiej inspiracji dyplomatycz- 
nej. W chwili, gdy polski mini- 
ster spraw zagranicznych jest 
najmocniej zainteresowany w 
„rozszerzeniu pola swej działał- 
ności międzynarodowej* — że 
użyjemy wyrażenia min. Becka 
wobec prasy „belgijskiej —, w 
takiej chwili pisze rzekomo 
neutralny korespondent, że w 
stosunkach francusko - niemiec- 
kich „w rzeczy samej sympatje 
(min, Becka) są jednoznacznie 
po stronie niemieckiej" i że 
„istnieje najściślejsza polsko- 
niemiecka współpraca przeciw 
nji sowieckiej”, Kończy zaś 
wnioskiem, że „gdyby miały się 
zderzyć przeciwieństwa euro- 
pejskie, widziałaby się Polska 
zmuszoną w przeciągu kilku 
godzin optować (wybierać) mię- 
dzy jednym z obu frontów“, 


Od pierwszej chwili zwraca- 
liśmy uwagę, że celem zbliże- 
nia Niemiec do Polski było jej 
odosobnienie, a po doprowa- 
dzeniu do odosobnienia zmu- 
szenie Polski, żeby nie miała 
innego wyboru, jak przyjąć ro- 
lẹ satelity i sekundanta Nie- 
miec. Zapowiedź nasza się nie 
stety sprawdza, Szantaż nie- 
miecki się zaczął, Na razie w 
formie propagandy prasowej 
Do innego szantażu hitlerow- 
skie Niemcy mie są jeszcze 
zdolne. Ale jesteśmy ostrzeże- 
ni. Trzeba tylko wyciągnąć ko. 
nieczne wnieski — póki czas, 

BENEDYKT ELMER, 


St r. 


„Ostrzeżenie dla Polski Mi ma se o pommiin 


Dnia 24 b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem p. premjera Ko- 
ściałkowskiego posiedzenie Rady 
ministrów. 

Rada ministrów uchwaliła pro- 


| 


gu w przemyśle budowlanym na 
obszarze miasta st. Warszawy nad 
zwyczajnej komisji rozjemczej. 


(PAT) I ty przez P. Prezydenta. 


B. premier Bartel 
u Prezydenta R.P. 


Jak się dowiadujemy, b. premier 
Bartel w czasie swego kilkudnio- 
wego pobytu w Warszawie odbył 
podróż do Spały, gdzie był przyję- 
(PRESS) 


jekt ustawy o upoważnieniu Pre- "PREETRWWAORPAFYCECACTEDER SA RSP ETO EASES BO TORS ROC 


Droga do zdrowia. 
Dbajcie o zdrowy żołądek! Chory żołądek jest nieraz przyczyną po- 
wstawanio najrozmaitszych chorób i tworzy zła przemianę materji, 


ZIOLA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 


zydenta Rzeczypospolitej do wy- 
dawania w okresie do dnia otwar- 
cia najbliższej sesji nadzwyczajnej 
Sejmu, a w każdym razie nie dłu- 
żej, niż do dnia 4 czerwca 1936 ro 
ku, dekretów w zakresie spraw go- 
spodarczych i finansowych. Wy- 
łączone z zakresu dekretowania 
zostają: zmiana rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
13 października 1927 r. o stabiliza- 
cji złotego oraz sprawy, które by- 
ły przedmiotem inicjatywy usta- 
wodawczej Rządu w czasie sesji 
zwyczajnej 1935/36 i nie zostały 
uchwalone przez Izby ustawodaw- 
cze. 

Projekt ustawy o pełnomocnic- 
twach zapewnia Rządowi w razie 
niezbędnej konieczności możliwość 
szybkiego działania w drodze ak- 
tów ustawodawczych w czasie 
przerwy w pracach parlamentar- 
nych. Pełnomocnictwa przewidzia- 
ne w projekcie omawianej ustawy 
są bardziej ograniczone, niż pełno 
mocnictwa w ustawach, które wno 
siły rządy poprzednie. 

+% 


* 

W dalszym ciągu obrad Rada 
ministrów załatwiła szereg spraw 
bieżących między innemi uchwali- 
ta rozporządzenie w sprawie zmia 
ny granic powiatu mieleckiego wo 
jewództwa krakowskiego, powia- 
tu tarnobrzeskiego województwa 
Iwowskiego oraz granic miasta Ło 
dzi. 

Wreszcie Rada ministrów posta 
nowiła poddać załatwienie zatar- 


2.5.5.R. wobec sytuacji 


wytworzonej w Europie po zamachu Hitlera 


Przewodniczący Rady Komisa- 
rzy Ludowych Mołotow udzielił 
naczelnemu redaktorowi „Le 
Temps" p. Chastenet wywiadu na 
temat aktualnych zagadnień poli- 
tycznych. 

Odpowiadając na zapytanie p. 
Chastenet, czy  remilitaryzacja 
Nadrenji nie ma przedewszyst- 
kiem na celu uzyskania przez 
Niemcy swobody ruchów na 
Wschodzie, Mołotow stwierdził, 
że krok Niemiec oznacza przede- 


Proces sosnowieck 


Dalsze zeznania Świadków 


Proces Grzeszolskiego dalej ob- 
fituje w momenty sensacyjne, ale 
i obciążające dla oskarżonego. 

Ważne było przedewszystkiem 
oświadczenie biegiego prof. Się- 
galewicza, który obalił dążenia o- 
brony do udowodnienia, że dzieci 
Grzeszolskiego zmarły na trychi- 
nozę. Biegły stwierdził kategory- 
cznie, że tego rodzaju objawy, 
jak u zmarłych dzieci, nie wystę- 
pują przy trychinozie; nie daje 
ona ani bólów nóg, ani wyłysię- 
nia, co występuje, jako objaw 
właśnie zatrucia talem. 

Bardzo obciążająco wypadły 
zeznania asp. Pająka, który robił 
dochodzenie po śmierci Grzeszol- 
skiej. Zwrócił on uwagę na to, że 


wodę, którą podawał w 'nocy żo- |. 


nie sam oskarżony wylał, wymył 
sam szklankę po tej wodzie i wy- 
rzucił wiadro, do którego woda 
była wylewana. Cobojówna wy- 
raźnie w czasie śledztwa broniła 
oskarżonego. Świadek był po 
śmierci Jerzego razem z dokto- 
rem Bilikiem u Lucyny Grzeszol- 
skiej, która oświadczyła, żę mat- 
ka i brat umarli otruci, a i ona 
jest zatruta. ż 
Według wrażenia świadka Co- 
bajówna była w bardzo bliskich 


stosunkach z oskarżonym. 

Jeszcze gorzej wypadły dla o- 
skarżonego zeznania pracowni- 
ków fabryki Giesche, w której 
Grzeszowolski pracował. Inż. chę- 
mik Wajsman stwierdził, że w 
fabryce robiono truciznę, przy- 
czem zaznaczył to samo, co i 
świadkowie Nicewicz, Linder i 
Palak, którzy oświadczyli, że pra- 
cownicy fabryki bardzo łatwo 
mogli tal dostawać, bo nie oył on 
bynajmniej zamykany, ani strzęe- 
żony. l 

Restaurator z Szopienic, Szu- 
ster stwierdził, że  Grzeszolski 
przychodził do niego z „ciemnymi 
osobnikami“ Smolejem i Jaskól- 
skim i siedzieli nieraz dość długo. 
Dr. Anisfeld, który wystawiał 
świadectwo zgonu Anny Grzeszol- 
skiej, żony oskarżonego, podkre- 
Ślił, że Grzeszolski domagał się 
gwałtownie świadectwa zgonu, za- 
znaczając „niech kosztuje, co 
chce, ja to świadectwo mieć mu- 
szę*. Świadek podkreśla, że od- 
razu podejrzewał oskarżonego o 
otrucie żony. 

Rozprawa trwa dalej i potrwa 
jeszcze około dwuch tygodni. 

1. KĘ 


Strajk w Wyższej Szkole Dziennikarskie 


Na Ogólnem Zebraniu słucha: drogą demokratycznych wyborów 


czy Wyższej Szkoły Dziennikar- 
skiej w Warszawie, które odbyło 
się dnia 24 b. m. o g. 5-pp. u- 
chwalono — wobec uprzedniej od- 
mowy obniżki czesnego przez Dy 
rekcję W. S. D. — strajk aż do 
zwycięstwa. 


Wybrano komitet 


i niedopuszczono w ten sposób do 
rozbijackiej polityki młodzieży fa- 
szystowskiej, którą starały się na- 
dać całej akcji charakter antyży- 
dowski i „antykomunistyczny”. 
Zebrani rozeszli się spokojnie. 
Przed uczelnią stoją pikiety straj- 


strajkowy | kowe. 


wszystkiem groźbę dla zachod- 
nich sąsiadów Rzeszy. P. Moło- 
tow omówił możliwość ewentual- 
nej pomocy sowieckiej dla Fran- 
cji, stwierdzając, że pomoc ta by- 
łaby okazana zgodnie z paktem 
francusko-sowieckim i całokształ- 
tem sytuacji politycznej. 

O ile chodzi o stosunki ZSSR z 
Polską, to Mołotow uważa popra- 
wę stosunków  sowiecko-polskich 
za pożądaną. 

Na zapytanie, jaki jest stosu- 
nek ZSSR do Niemiec, Mołotow 
odpowiedział, że wśród pewnei 
części obywateli sowieckich ist- 
nieją nieprzejednane nastroje w 
stosunku do Rzeszy i jej obecne- 
go reżimu, jednakże poprawę sto- 
sunków między Niemcami i Związ- 
kiem Sowieckim uważa on zasad- 
niczo za możliwą. 

Zapytany, w jaki sposób wyo- 
braża sobie współpracę francus- 
ko - sowiecką w dziedzinie przy» 
gotowań wojskowych, Mołotow 
odpowiedział jedynie, że sprawa 
ta wymaga specjalnych studjów i 
że powinni się nią zająć specjali- 
ści wojskowi. 

W zakończeniu rozmowy Mo- 
łotow omówił szereg spraw z dzie- 
dziny zagadnień gospodarczych i 
ustrojowych ZSSR. (PAT.). 


W Lidzie 


Robotnicy „Ardali 


Wobec negatywnych wyników 
konferencji porozumiewawczej w 
Min. Opieki Społecznej i ponow- 
uych prób uruchomienia fabryki 
„Ardalu* w Lidzie przy pomocy 
łamistrajków, którymi opiekują 
się niektóre czynniki, oraz wobec 
aresztowań wśród delegatów ro- 
botniczych, Zarząd klasowego 
związku Chemicznego i komisja 
strajkowa, oraz Rada Z. Z. Z. na 
wspólnem posiedzeniu w dn. 23, 
postanowiły proklamować ogólny 
strajk solidarności w Lidzie, oraz 
z zadowoleniem przyjęły do wia- 
domości zapowiedź przystąpienia 
do strajku solidarności robotni- 
ków w Wilnie i okolicy. 

Ścisłemu prezydjum  polecono, 
w porozumieniu z Wilnem, usta- 
lić termin strajku solidarności, w 
zależności od dalszych prób ła- 
mistrajkowstwa i ustosunkowania 
się czynników miarodajnych. 

Wykrętne stanowisko dyrekcji 
„Ardalu*, złożone na piśmie w 


stosuje się przy zaparciu; 
regulują żołądek usuwają 
wione resztki z organizmu. 


sq łagodnym środkiem przeczyszczającym, 
nagromadzone substancje gnilne i niestra* 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
stosowane w chorobach wątroby, nerek, kamieni żółciowych, w hemo- 
roidach, reumatyźmie i artretyżmie, są chętnie przyjmowane przez 
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Nad czem obradował nowy Sejm 


xząd zgłosił projekt ustawy 
o pełnomocnictwach 


Na wtorkowem posiedzeniu no- 
wego Sejmu marszałek Car uzu- 
pełnił porządek dzienny kilkoma 
punktami, pomiędzy in. projek- 
tem ustawy o upoważnieniu Pre- 
zydenta do wydawania dekretów. 

Projekt ten, jak również szereg 
innych projektów bądź rządo- 
wych, bądż poselskich odesłano 
do właściwych komisyj. 

USTAWA 
O TRYBUNALE STANU. 

Ustawa niniejsza — według 
sprawozdawcy — jest wykona- 
niem przepisu Konstytucji o od- 
powiedzialności konstytucyjnej 
członków Rządu, a więc jest po- 
niekąd ustawą wykonawczą do 
Konstytucji. 

Nowa Konstytucja w porówna- 
niu z poprzednią uchyla z pod od- 
powiedzialności konstytucyjnej 
Prezydenta Rzplitej ze względu 
na jego stanowisko nadrzędne w 
Państwie, ale z drugiej strony 
rozszerza odpowiedzialność kon- 
stytucyjną na posłów i senato- 
rów. Prezes N. I. K. jest zrówna- 
ny pod względem odpowiedzial- 
ności konstytucyjnej z członkami 
Rządu. Zakres odpewiedzialno, 
rozciąga się na umyślne nar 


nie Konstytucji lub innego aktu 
ustawodawczego, dokonane w 
związku z urzędowaniem. 

Komisja Prawnicza wprowadzi- 
ła do projektu rządowego pewne 
poprawki, dotyczące sposobu wy- 
boru oskarżyciela publicznego, 
trybu postępowania i kar, które- 
mi dysponuje Trybunał Stanu. 
Poprawki Komisji zmierzają do 
skrócenia faz, przez które prze- 
chodzi wniosek, podpisany przez 
%4 członków |Izb połączonych o 
pociągnięcie do odpowiedzialności 
członka Rządu. Ma to na celu 
sprowadzenie do minimum wstrzą- 
su w życiu publicznem. 

Przemawiał wiceminister Siecz- 
kowski, który wypowiedział się 
przeciwko -poprawkom  zgłoszo- 
nym przez komisję do projektu 
rządowego. 

Za wnioskami rządowemi głosowa» 
to kilku posłów, Ustawę przyjęto w 
redakcji i z poprawkami komisji, 

WYPADKI KRAKOWSKIE. 

Pos. Pochmarski zgłosił inter- 
pelację w sprawie wypadków kra- 
kowskich. 

Interpelantowi odpowiadał mi-. 


wicz. 


„Patrjotyzm” prawicy 


W poniedziałek rozpoczęło się 
już we Francji zgłaszanie kandy- 
datur wyborczych. _ Ministerjum 
spraw wewnętrznych zarejestro- 
wało w pierwszym dniu 200 no- 
wych kandydatur wyborczych. Ra- 
zem ze zgłoszonemi poprzednio 
jest więc 825 kandydatów. Jedno- 
cześnie prasa rozpoczęła kampa- 


uję wyborczą. Pierwsze hasła wy- | 


borcze sformułowane w sposób 

jaskrawy pojawiły się w prasie 

prawicowej. Kolportowano usilnie 

krótką ulotkę z napisem: „Front 

Ludowy — to wojna“: (PAT.). 
xe 


Ulotka, o której mówi depe- 
sza P, A, T, jest niesłycha- 
nie charakterystyczna. Hasło: 
„Front Ludowy — to wojna“ o- 
znacza w praktyce hasło inne, 
hasło KAPITULACJI FRANCJI 
PRZED „TRZECIĄ* RZESZĄ 


wicy są gotowi w imię obro- 
ny OBCEGO FASZYZMU po- 
święcić bezpieczeństwo i samo- 
dzielność własnej ojczyzny. Czy 
można sobie wyobrazić lepszy 
namacalny i jaskrawy przykład 
tego, jak wygląda W PRAKTY- 
CE  „patrjotyzm'* elementów 
skrainej reakcii faszystowskiej? 
SEEE IRIN KANAT ETI AY PO PTO CADEIRAS 


Streszay bilans powodzi 


Według ostatnich obliczeń szko 
dy, wyrządzone przez powódź w 
13-tu stanach Ameryki Północnej, 

noszą 
507 MILJONÓW DOLARÓW. 

Wskutek powodzi 
429.000 LUDZI POZBAWIONYCH 
ZOSTAŁO DACHU NAD GŁOWĄ, 

Pół miljona robotników zatrud- 
nionych jest przy naprawianiu 
szkód, wyrządzonych przez po. 


I PRZED WŁOCHAMI MUS- | wódź. 


SOLINIEGO. „Pacyfiści”* z pra- 


walczą dale 


Ministerjum, strajkujący odrzucili 
jednomyślnie. 

Sprawa uczenic, która została 
możliwie skorygowana, jest nie- 
istotna —— raczej teoretyczna — 
natomiast Dyrekcja wykręciła się 
od jasnej odpowiedzi na całość 
żądań robotniczych. Na ' żądanie 
przyjęcia do pracy wszystkich za- 
trudnionych do czasu strajku, a 
w razie braku. pracy — na żąda- 
nie podziału pracy, dyrekcja od- 
powiedziała odmownie. 

** 
LJ 

W dn. 23 i 24 doszło znowu do 
zajść z łamistrajkami. 

Strajkujący trzymają się dziel- 
nie. 

> 

Wczoraj aresztowano członków 
Komisji Strajkowej: Grzebienia i 
Ochocimskiego. 

r 

Prócz „Ardalu', trwa w Lidzie 

strajk również w hucie „Niemen*. 
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LICZBA OFIAR W LUDZIACH 
WYNOSI 171. 

Rzeka Ohio załaia wczoraj no- 
we obszary w stanie Kentucky w 
pobliżu Louisville, 

AJ 
* 

Południowa część stanu Missuri 
nawiedzona została przez hura- 
gan, który zburzył w wielu miej- 
scowościach szereg domów. W ka 
tastrofie 2 osoby zostały zabite, a 
6 rannych. Szkody, wyrządzone 
przez huragan, są olbrzymie. 

W środkowej części stanu Ok- 
lahoma szalała wczoraj silna bu- 
rzą piaskowa. Olbrzymie obszary 
pól uprawnych zamienione zostały 
w pustynię. W licznych miejsco- 
wościach musiano zamknąć szko- 
ły. 


„Ubój rytualny" 
w Komisii Senackiej 


Projekt ustawy o uboju był roz- 
patrywany wczoraj w komisji se- 
nackiej, Komisja przyjęła projekt 
w brzmieniu sejmowem, t. zn. 
wraz z poprawkami, wniesionemi 
w Sejmie przez Rząd. Czterech pp. 
senatorów głosowało przeciwko 
tym właśnie poprawkom rządo- 


wym, 


nister Spraw Wewnętrznych Racz- 


Anarchja gospodarki Kkapitalistycznej | 


Polski przemysł naftowy 


w obliczu katastrofy 


W roku 1913 wyprodukowaliś- 
my 1.114 tysięcy ton ropy. W roku 
1928 774 tysięcy ton, a w roku 
1935 już tylko 548 tysięcy ton. 
Spadek produkcji ropy w roku 
1935 wynosi w porównaniu Z ro- 
kiem 1928 całe 304. Tak olbrzymi 
spadek produkcji właśnie w prze- 
myśle naftowym jest zastraszają- 
cym objawem. Jeżeli się nie zmieni 
dotychczasowa bezplanowa, opar- 
ta jedynie na czynniku spekulacyj- 
nym, gospodarka w przemyśle na- 
ftowym, można bez przesady usta 
lić, że za 10 lat będziemy krajem 
bez własnego kopalnictwa ropy. 
Ciągły i wyjątkowo szybki spadek 
produkcji naszej ropy jest tem cha 
rakterystyczniejszy, że w tym sa- 
mym czasie inne kraje wykazują 
— odwrotnie stały wzrost wydo- 
bycia ropy. Takie naprzykład Niem 
cy, które niedawno jeszcze nie po 
siadały wcale własnej produkcji 
ropy, dziś dzięki intensywnemu 
wiertnictwu na swoich ubogich te- 
renach naftowych doganiają nas w 
wydobyciu ropy. 

Jak widzimy ta nasza gospodar- 
ka naftowa, oparta na osławionej 
„inicjatywie prywatnej“ kapitali- 
stów daje, jak zresztą wszędzie, 
wprost katastrofalne rezultaty. Zda 
wałoby się, że Rząd a zwłaszcza 
Ministerjum Spraw Wojskowych, 
oceniając właściwie te rezultaty ka 
pitalistycznej gospodarki, wkroczą 
tutaj z całą energją jakiej wyma- 
gają interesy życia gospodarczego 
i obronności kraju i położą kres 
tej dewastacyjnej gospodarce. Nie- 
stety, Polska, chociaż nie posiada 
— w znaczeniu europejskim — 
wielkich kapitalistów, a cały jej 
„rodzimy kapitalizm" — to kilka 
setek różnych generalnych dyrek- 
torów i prezesów rad nadzorczych, 
bez kapitału ale zato łasych na wy 
sokie tantjemy i jeszcze wyższe 
pensje — ma jakiś nieomal nabo- 
żny respekt przed kapitalizmem. 
Słowa: prywatna inicjatywa, ren- 
ta, rentowność wywołują wprost 
zachwyt i onieśmielenie u naszych 
wielkich i małych dygnitarzy pań- 
stwowych. To też nic dziwnego, 
że w atmosferze takiego nabożeń- 
stwa sfer oficjalnych dla prywat- 
no - kapitalistycznej gospodarki 
nasi bez kapitałów kapitaliści na- 
bierają coraz to bezwstydniejszego 
tupetu w swoich postępkach i uro- 
szczeniach. Korzystając z tak po- 
pularnego dziś hasła walki z eta- 
tyzmem (mówiąc nawiasem — to 
w Polsce każde głupstwo byle z 
tupetem zareklamowane jest odra 
zu „popularne”*) ruszyli i spekulan 
ci naftowi do ataku przeciw rze- 
komemu etatyzmowi w przemyśle 
naftowem. Pod płaszczykiem wal- 
ki z etatyzmem, — domagają się 
nieskrępowanej żadnemi ustawami 
swobody do uprawiania wyłącznie 
spekulacyjnej gospodarki w prze- 
myśle naftowym. Bezpośrednim ce 
iem ataków nie są nawet zbyt wy 
sokie obciążenia produktów nafto 
wych opłatami fiskalnemi. Te nie 
są przecież wcale niebezpieczne, 
bo je można bez wielkiego trudu 
przerzucać na konsumentów. Zre- 
sztą po co drażnić czułego na po- 
datki i wpływowego na kierunek 
gospodarki naftowej Ministra Skar 
bu. Uderzono w państwową rafine- 
rię „Polmin* i w ustawę o obro- 
tach produktami naftowymi a tak 
że w „pożal się Boże” skromniutki 
fundusz wiertniczy. „Polmin* prze- 
szkądza. Ustawa krępuje. Fundusz 
wiertniczy zawadza. To są wybry 
ki etatyzmu. Precz z „Polminem!* 
Precz z ustawą! Tylko „prywatna 
inicjatywa", żaden etatyzm, żadne 
wpływy Państwa nie powinny pry 
watnej gospodarce przeszkadzać! 
— wołają w chórze innych i prze- 
mysłowcy naftowi. My też mamy 
pretensję do „Polminu* i do nafto- 
wej ustawy, ale zgoła innego ro- 
dzaju. Jesteśmy wprost odwrotne- 
go zdania. Twierdzimy właśnie, że 
„Polmin” i ustawa naftowa za ma- 
ło respektują interesy. przemysłu 
naftowego, ujmowane ze stanowi- 
ska interesów Państwa i Społe- 
czeństwa. Działalność zaś fundu- 
szu wiertniczego — to nie poważ- 
na praca pionierska, ale taka so- 
bie marna papranina. Ale jeżeli na 
wet ta zbyt ograniczona działal- 
ność „Polminu* i więcej, niż skro- 
mny zakres ustawowych upraw- 


nień Państwa w regulowaniu go- 
spodarki naftowej, wywołują ata- 
ki ze strony przemysłowców, — to 
jest to już irytująca bezczelność. 
Jak wiadomo, istnieją w przemyśle 
naftowem dwie grupy przemysło- 
wców. Jedna, potężna, posiadająca 
obok kopalń ropy także własne ra 
finerje do przeróbki ropy. Druga 
mniejsza — to właściciele tylko ko 
palń, sprzedających ropę tym pier 
wszym do przeróbki. Pozatem ist- 
nieją jeszcze posiadacze, tak zwa- 
nej ropy brutowej. Państwowa ra- 
finerja „Polmin* ma obowiązek 
przerabiania ropy brutowców i z 
własnych kopalń, a obok tego po- 
siada prawo ustalania cen rynko- 
wych na ropę. Otóż właściciele gru 
py pierwszej domagają się ni mniej 
ni więcej, tylko odebrania „Polmi- ; 
nowi“ prawa ustalania cen ropy. 
Twierdzą z całą otwartością, że 


należy ustalić możliwie jak najniż- í podyktowanych, i jeżeliby nie zo- 


sze ceny za ropę, a jaknajwyższe 
za gotowe produkty naftowe. „Pol 
min* zaś, ustalając zbyt wysokie 
ceny za ropę kosztem rzekomo ni- 
skich cen za gotowe produkty naf 
towe, działa na szkodę przemysłu 
naftowego. 

Każdy, kto się choć troszkę or- 
jentuje w stosunkach gospodar- 
czych przemysłu naftowego zrozu- 
mie w lot o co tu chodzi i jakie 
następstwa dla kopalnictwa nafto 
wego miałoby takie odwrócenie 
cen. Podstawą egzystencji przemy 
słu naftowego jest ciągłe i intensy- 
wne wiertnictwo nowych, w miej- 
sce wyczerpujących się szybów. 
Utrzymanie wiertnictwa na sta- 
łym i odpowiednim do produkcji 
poziomie wymaga stosunkowo 
wielkich kapitałów. Kapitaliści na 
ftowi zaś wbrew deklamacjom o 
rozmachu prywatnej inicjatywy nie 
chcą wcałe inwestować żadnych 
nowych kapitałów w wiercenia w 
$n przemyśle naftowym.. Ca- 
łe nastawienie idzie w kierun- 
ku wyczerpania tego, co się da je- 
szcze wyczerpać z obecnych szy- 
bów, bez liczenia się z następstwa- 
mi. Jeżeli uwzględnimy oprócz te- 
go fakt, że zainteresowani w pol- 
skim górnictwie naftowem kapita- 
liści są jednocześnie właścicielami 
wielkiego przemysłu naftowego i 
w innych krajach — to zrozumie- 
my dlaczego wiertnictwo nowych 
szybów u nas zanika i dlaczego 
tak gwałtownie się kurczy produk- 
cja. 

Nasze tereny naftowe są w po- 
równaniu z terenami  naftowemi 
innych krajów stosunkowo mało 
wydajne a w dodatku wiercenia 
są u nas kosztowne. Doprowadze 
nie naszej produkcji do zaniku — 
staje się w tych warunkach dos- 
konałym interesem dla tych kapi- 
talistów, którzy — obok  kopałń 
polskich — posiadają kopalnie w 
innych krajach. Zniszczenie nasze 
go przemysłu naftowego umożli- 
wiłoby im większy zbyt produkcji 
z kopalń zagranicznych, taniej pro 
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dukujących, ze względu na dogo- 
dne warunki eksploatacji, nietylko 
na rynkach zagranicznych, dokąd 
dziś część produktów naftowych 
wywozimy, — ale i rynek polski 
stanąłby otworem dla importu pro 
duktów naftowych z tych właśnie 
zagranicznych kopalń. Obok tego 
obniżka cen ropy dałaby tym ka- 
pitalistom, którzy obok kopalń 
posiadają i rafinerje, pokaźne zys- 
ki bez potrzeby kosztownych wier 
ceń własnych szybów. Dla nich 
przecież cena ropy z własnych ko 
palń przerobiona we własnych ra 
finerjach ma tylko znaczenie teo- 
retyczne. Oni przecież sobie za 
swoją ropę nie płacą. 

Inaczej przedstawia się sprawa 
dla tych, którzy nie posiadają wła 
snych rafineryj i muszą ropę od- 
sprzedawać. Ci musieliby sprze- 
dawać ropę po cenach dowolnie 


stali całkiem zrujnowani, —to nie 
mieliby żadnego zainteresowania 
w wierceniu nowych szybów. W 
takiej sytuacji zanik wierceń i pro 
dukcji postępowałby naprzód już 
w zawrotnym tempie. Bo bezrafi- 
neryjni producenci  zaprzestaliby 
ze względu na niską cenę ropy 
wierceń. Właściciele rafineryj zaś 
mogąc kupować tanią ropę od bez 
rafineryjnych producentów, teżby 
nie potrzebowali wydawać pie- 
niędzy na drogie wiercenia włas- 
nych szybów. W ten sposób mo- 
żnaby zlikwidować  prędziutko 
nasz przemysł naftowy i jeszcze 
bardzo dobrze na tem zarobić. 


Oto jeszcze jeden dowód, do cze 
go prowadzi gospodarka, a właści 
wie nie gospodarka, tylko anarchja 
gospodarcza kapitalizmu, — w 
tym wypadku na tak ważnym dla 
życia gospodarczego i Niepodle- 
głości Państwa, odcinku przemy- 
słu naftowego. Na przestrzeni za- 
ledwie kilku lat obniżono wydoby 
cie ropy 0 14 część produkcji z ro- 
ku 1928. Zamiast nowych wierceń 
oparto prawie całą obecną pro- 
dukcję na podwiercaniu starych 
szybów. A intencje na przyszłość 
—to dążenie do całkowitego zruj 
nowania naszego przemysłu nafto- 
wego. 


Postulat nasz o uspołecznienie a 
nawet chociażby tymczasem upań 
stwowienie przemysłu naftowego 
i zaprowadzenie w miejsce dotych- 
czasowej gospodarki spekulacyj- 
nej — gospodarki planowej winno 
się stać dzisiaj żądaniem całego 
społeczeństwa. Sądzimy, że przed 
i ponad „prawami“ i interesami 
gospodarki kapitalistycznej nale- 
ży postawić interes Państwa i spo 
łeczeństwa, interes przemysłu naf- 
towego i zatrudnionych w nim ro- 
botników. 
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Znaczna poprawa 


Jakkolwiek krytycznie zapatru- 
jemy się na różne objawy życia i 
pracy w ZSSR (brak wolności, 
prześladowanie socjalistów, prze- 
sady w ruchu „stachanowskim*!) 
to jednak trzeba stwierdzić zna- 
czną poprawę w gospodarce ZSSR. 
Rzecz ciekawa, iż nawet ekonomi- 
ści emigracyjni (Prokopowicz np.) 
muszą to przyznać. W ten sposób 
zasada planu gospodarczego, za- 
sada gospodarki socjalistycznej — 
nawet w bolszewickiej interpreta- 
cji — odniosła zwycięstwo nad za- 
narchizowaną, bezradną gospodar 
ką „zachodnią“, kapitalistyczną. 


Charakterystyczną jest opinja 
rosyjskich „mieńszewików* — jak 
wiadomo, bardzo krytycznie zapa- 
trujących się na życie wewnętrz- 
ne w ZSSR. W ostatnim (z 12 mar 
ca) zeszycie „Soc. Wiestnika“ za- 
mieszczono bardzo ciekawą pracę 
znanego mieńszewickiego ekonomi 
sty tow. Jugowa p. t. „Niektóre 
wyniki“. Oblicza Jugow mianowi- 
cie wyniki gospodarki ZSSR za r. 
1935 i przychodzi do wniosku, że 
w dalszym ciągu trwał ten postęp 
gospodarczy, który zarysował się 
już w r. 1934, Produkcja przemysło 
wa wzrosła w ciągu roku 1935 o 
204, produkcja rolna o 114, zała- 
dunek kolejowy o 26g. Naturalnie, 
te cyfry (obliczone w cenach z 
1926 roku) nie są całkowicie pew- 
ne, ale dają one pewne pojęcie o 
postępach gospodarczych. Po raz 
pierwszy uzyskano pewne pomyśl 
ne rezultaty także w przemyśle 
lekkim i w produkcji hodowlanej. 
Finansowa gospodarka się wzmo- 
cniła. Bilans handlu zagranicznego 
ponownie stał się czynny, przy- 
czem zwiększył się eksport prze- 
mysłowy (704), a zmniejszył się 
rolniczy (30%). 

Jugow stwierdza, że do lat os- 
tatnich postępy uprzemysłowienia 
zazwyczaj osiągano w ZSSR kosz 
tem chłopa, co było rzeczą niebez- 
pieczną pod wielu względami, 
przedewszystkiem dawało podsta 
wę ewentualnej przyszłej reakcji 
chłopskiej, bonapartyzmowi i t. p. 
Otóż obecnie zaszła poważna po- 
prawa w tej dziedzinie -= władze 
bolszewickie cofnęły się w szeregu 
najbardziej palących zagadnień 
chłopskich, i w ten sposób stwo- 
rzyły 1) lepszy nastrój na wsi; 2) 
lepszą gospodarczą pozycję chło- 
pa. Tych koncesyj chłopskich by- 
ło wiele. Naturalnie, od samej za- 
sady tworzenia „kołchozów* (go- 
spodarstw kolektywnych) nie co- 
fnięto się — kołchozy obecnie o- 
bejmują 86g wszystkich gospo- 
darstw rolnych. Ale życie chłopa 
stało się łatwiejsze, — wystarczy 
wymienić rozszerzenie indywidual- 
nej własności chłopa w „Kołcho- 
zie“ (ogród, krowa, drób, ule itd.). 
Nie należy sądzić, że są to „dro- 
biazgi'* — pokazuje się bowiem, 
że nieraz indywidualne gospodar- 
stwo „kołchoznika”, zwłaszcza je- 


śli zajmuje się on gospodarką ho- 
dowlaną lub uprawą roślin „tech- 
nicznych“, daje mu dochód dwukro 
tnie i nawet trzykrotnie większy, 
niż uprawa gruntów, należących 
do całego zespołu w „kołchozie“. 
Ale to, naturalnie, nit wszystko! 
Takich koncesyj jest cały szereg. 
Naprzykład — swobodna sprzedaż 
produktów rolnych (po spłaceniu 
należytości państwowych); ure- 
gulowanie należności poszczegól- 
nych „kołchozów'* za pracę na po- 
lach „kołchozu“; zmniejszenie pro 
centu produktów,  zabieranych 
przez państwo; podwyższenie cen, 
płaconych przez państwo (w dwój 
nasób w porównaniu z r. 1934) itp. 

W rezultacie mamy wzrost pro- 
dukcji rolniczej, a nawet (w osta- 
tnim roku) wzrost wydajności w 
uprawie roślin technicznych i wre- 
szcie w dziale najbardziej zacofa- 
nym — w produkcji hodowlanej. 

Główną masę surowca dla po- 
trzeb przemysłu dostarczają oczy- 
wiście „kołchozy*. Ale mleko, ja- 
ja, grzyby i inne podobne produ- 
kty spożywcze są dostarczane na 
rynek w ogromnej mierze właśnie 
przez te „odcinki indywidualne“ 
w „kołchozach*. Niedawno „nar- 
kom (minister) Mikojan w swym 
głośnym referacie na posiedzeniu 
centrali sowieckiej obszernie przed 
stawiał poważne sukcesy przemy- 
słu spożywczego (konserwy, kieł- 
basy, sery i t. d.). Istotnie, te suk 
cesy są poważne. Ale jeśli podzie- 
limy globalne cyfry Mikojana 
przez liczbę ludności w ZSSR, po- 
każe się, że jeszcze dużą część za- 
potrzebowania załatwiają chłopi. 

Jugow podkreśla dalej postępy 
przemysłu lekkiego. Wprawdzie 
Stalin jeszcze w r. 1932 obiecywał 
obfitsze dostarczanie produktów, 
ale dopiero w r. 1935 istotnie uda- 
ło się podnieść wydajność tej ga- 
łęzi przemysłu (odzież, obuwie, 
sprzęty). Autor oświadcza także, 
iż można stwierdzić postępy w 
planowaniu sowieckiem: oblicze- 
nia stają się coraz bardziej ostroż- 
ne, tempa są brane łagodniejsze. 

Kończąc swe wywody tow. Ju- 
gow zaznacza, że bynajmniej nie 
twierdzi, iż niema już trudnych pro 
blemów w gospodarce sowieckiej. 
Wystarczy wymienić takie sprawy. 
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Pokwitowanie 

Zarząd Główny Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela w Polsce kwi- 
tuje z odbioru 1278 franków franc., 
przekazanych dla amnestjonowanych 
więźniów politycznych przez Pawła 


Kubicę z Montceau-les-Mines w imie- | § 


niu polskich robotników, zorganizo- 
wanych w C. G. T. Zagłębia Mont- 
ceau. 


Na Wysokiei Połoninie 


W ubiegłym tygodniu poda- 
waliśmy dłuższą wzmiankę o 
wydanej niedawno epopei hucul 
skiej S. Vincenza „Na Wysokiej 
Połoninie*. Poniżej drukujemy 
fragment z tej księgi, wyjęty z 
rozdziału p. t.: „Czary ! Świę- 
towania". 

W życiu ludzi ponad obcowa- 
nie, ponad świętowanie i radość, 
ponad towarzyskość wszelką, 
starsza i mocniejsza jest samot- 
ność. Ktoby raczył natężyć słuch, 
zastanowić się nad rzeczą, tak nie 
ważną dla dzisiejszego Świata i 
nad tem, że skłonność do serdecz- 
ności, do wielkich darów serca, a 
także do uwielbiania, do kultu do 
świętowań rodzi się w samotno- 
ści — temu ukaże się, wysączy z 
piersi Wierchowiny, jak zwierze- 
nie nieoczekiwane, ciche, ciągle 
żywe źródło prastare. 

W zamierzchłych czasach wiesz 
czowie, nauczyciele ludzkości po- 
znali sami tę moc samowładną i 
ludziom odkryli nowy świat, cho- 
ciaż przez to ani o włos nie zmie- 
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nili swych zajęć. To samo teraz 
pozakrywane warstwami Jicznemi 
A może przecież jeszcze te same 
tętna zródłane drgają? W samot- 
ności pustelnika - pastucha, czu- 
wającego na pustkowiu, pośród 
burzy gromowej, co świat zalewa 
to powodzią światła, to czarnoś- 
ci. W samotności myśliwca i zbie 
ga, w czasie zawieruchy Śnieżnej 
rozszarpującej szałas, zasypującej 
lawiną śniegu. W samotności wę- 
urowca pośród milczących bez- 
brzeżnych lasów, których szept 
każdy napełnia drżeniem, każdy 
szum unicestwia człowieka. W sa 
motności rodziny, zdanej tylko na 
siebie, gdzieś w pustkowiu górs- 
kiem, skąd żaden krzyk, żadne wo 
łanie o pomoc nie dotrze do lu- 
dzi. 

© semotności samej mało kto 
zdoła opowiedzieć. I komu to 
przyjdzie do głowy, gdy ona wła 
śnie nieubłaganie pędzi człowieka 
ku towarzystwu, ku pobratymst- 
wu, ku miłości, albo ku wspólnej 
pracy i zabawie, — no by o niej 


same; zapomnieć. 

Biała nieskalanie Ścieżka, wiją- 
ca się wśród zasp śnieżnych 
grzbietem połoniny — ku samot- 
nej zymarce. Głos  niewidzialnej 
fłojery, tęsknie wzywający z głę- 
bi puszczy. Takie chyba obrazy 
samotności pozostają. 

Bo tymczasem powoli „zalud- 
nia“ się każda samotność. Człek 
długo samotny w wielkim świecie 
chmur, szczytów, lasów, wód i 
traw szuka towarzystwa, szuka 
pobratymstwa. Czasem, nie szu- 
kając, znajduje. Wynurza mu się 
zewsząd inny świat, świat podzie- 
niny, Świat widzeń, zapytań i zna 
ków. Uczy się nauki niezwyczaj- 
nej. Każdy szept, każdy gwar na- 
bier: znaczenia niewymiernego. 
Tam, gdzie milczy puszcza stara 
i czeka, gdzie połonina bezkresna 
w świetle miesięcznem się rozta- 
pia — tam — może wśród ziół i 
traw i korzonków — czekają na 
grzeczne słowa, na jakąś bardzo 
trudną „przymówkę”, na znak 
tylko świadomym znany, — pobra 
tymkowie życzliwi. Leśne źródła, 
rodzące się w mrokach, szepcą, 
wzdychają. Wierchowe potoki w 
szuwarach ględzą, szczebiocą słod 
ko jak dzieci wodne, albo igrają 


sobie, dzwonią po skałach. Inne 
po junacku grzmią, uderzają. Do- 
linami radują się wody przestrze- 
nią, prądem tanecznym. Łączą się, 
cieszą z pobratymstwa słobodnych 
strug, sejmują rady wodne, gło- 
szą napomnienia ważkie, niosą 
dalej przypowieści i nauki wód 
górskich. Już lada chwila głosy 
ucieleśnią się w postacie, dotąd 
nigdy niewidziane. Czasem już w 
drzemocie wprost u wrót serca 
zakwilą ptaszyną wieszczą, szu- 
mami nadzieję nawieją. Przygry- 
wają, przyśpiewują, pocieszają 
śpiącego samotnika. 

Tam, gdzieś także z młak sy- 
czących, czy powleczonych zielo- 
nemi krostami rumowisk skal- 
nych, albo spośród wyrw, z plą- 
taniny wiatrołomów i wywrotów 
korzeniastych tak pouczają 
„przymówki* — to wychylają się, 
wyzierają nieznacznie, to okiem 
łypaą i znów przyczają się, czy- 
hając na jakieś nieostrożne słowo, 
warują, czekając na podszczucie 
czyjeś — moce upiorne. Psotne — 
śmiechliwe, albo straszne upiorzy 
ska z wyżartemi licami, ze zwisa 
jacemi styłu kiszkami, niosące 
choroby, cierpienia, szał i Śmierć. 
Nieraz straszniejsze od tych wro- 


jak kwestja podziału uzyskanego 
dochodu społecznego pomiędzy ró 
żne kategorje ludności; jak kwe- 
stja ruchu ,stachanowskiego*, któ- 
ry daje duże dochody jednostkom, 
ale podnosi przeciętne normy pra- 
cy i wywołuje niezadowolenie O- 
gółu i t. p. Powstaje, ogólnie mó- 
wiąc, zagadnienie takie — w jakiej 
mierze (i czy wogóle) pozostanie 
nierówność pomiędzy ogółem pra- 
cującym a warstwami uprzywile- 
jowanemi? 

Ale to jest już inae zagadnienie. 
Natomiast, jeśli wziąć gospodarkę 
sowiecką, jako całość, musimy 
stwierdzić jej znaczne uporządko- 
wanie i znaczne jej postępy. Już 
prasa emigracyjna nie zapowiada 
„klęski głodu“, już nie przyrównu- 
je „gigantów“ przemysłu do egip- 
skich piramid. Ofiary były wielkie 
isą jeszcze teraz, ale planowa, so- 
cjalistyczna gospodarka wykazała 
swą wyższość w porównaniu z bez 
radnym kapitalizmem zachodu. Je 
śli — kończy tow. Jugow — wojna 
nie przeszkodzi Sowietom, należy 
spodziewać się dalszych znacznych 
sukcesów. 

Tyle „mieńszewik** tow. Jugow, 
autor większej, bardzo krytycznej 
rozprawy o Sowieckiej gospodar- 
ce. Głos to charakterystyczny. Je- 
szcze nie tak dawno tow. Jugow 
bardzo stanowczo ostrzegał So- 
wiety, że budują swój wielki prze 
mysł kosztem chłopa. Przewidywał 
grożne konsekwencje (Trocki od- 
wrotnie — właśnie chciał uprze- 
mysłowienia kosztem chłopa). Sta- 
lin atoli w ostatnich czasach (ode- 
grały swą rolę także perspektywy 
wojny) znacznie złagodził ciężary 
chłopskie. 

K. CZAPIŃSKI. 


„Posłowie  sziacheccy nietylko 
potrzebowali się wydeklamować i 
poruszyć zbliska obchodzące ich 
sprawy, ale byli przekonani, że 
szumnemi słowami można pokony= 
wać najmocniejszych wrogów. — 
„Gdyby obce potencje — zauwa- 
żył na tym sejmie Zakrzewski — 
na wymowę z nami wojowały, nad 
każdą bylibyśmy pewni zwycię- 
stwa“. To puste, niepotrzebne i na- 
puszone wielosłowie dostrzegli ró- 
wnież obcy w sejmach polskich". 


(Al. Świętochowski —  „Genealogja 
teraźniejszości"). 


Najmilsza 
podróż 
to samolotem 
CINE EET SOPS 


gów słobody, co to skądś przyno- 
szą w góry ucisk, krew i biedę. 
Może z tego samego rodu bie- 
Gowatego? 

A także gdzieś pod wierchami 
w Czarnohorze, w najgłęoszych 
usironiach gór, spoczywają po 
królewsku, w potajnikach taszti 
wieżyc, w komorach i łożach wy 
kutych przez olbrzymów, olbrzy- 
my orle, potęgi grożne, lecz 
wspaniałe, czasem nawet jakgdy- 
ty łaskawe. 

Moce wiatrookie, chmuroskrzy- 
dłe, gromodzwonne. Spoczywaią 
dn czasu. Z okienek skalnych 
baszt. z ganeczków narożnic, wi- 
szących nad przepaścią błysną 
czasem w ciemności ogniste oczy. 
zadudni pomruk odległy. 

Małomówny i milczący czło- 
wiek słyszy rozmowy przeróżne, 
o jakich w życiu nie śnił. Taki, co 
ma!» bywał po świecie między 
ludźmi, tu w samotności nabywa 
manier układnych. Najtroskliwiej 
piinuje modlitwy i obyczaju, 
strzeże się, by nie wyrzekł w ci- 
szy bezludnej słowa brzydkiego, 
słowa nie wczas, by ruchem nie- 
sfornym, a może nawet myślą — 
nie zbudził, nie spłoszył — cze- 
goś. 


Śtr. 4 


epesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek 


Coraz wiekszy chaos w Europie 
Sytuacja w Londynie Nadzieje min. Edena... 


staje się coraz bardziej... groteskowa 


w poniedziałek miały się odbyć 
w Londynie 2 posiedzenia t. zw. 
„Komitetu 13-tu* i Rady Ligi Na- 
rodów. 

Komitet 13-tu zebrał się istotnie, 
ale rezultat obrad feralnej 13-ki 
potwierdził... oczekiwania. Jedyny 
istotny ich wynik to odroczenie aż 
do chwili, gdy przewodniczący bę 
dzie miał coś ciekawego do zako- 
munikowania członkom Komitetu. 
Kiedy odbędzie się następne spot- 
kanie zależeć będzie prawdopodo- 
bnie od tego, jak szybko Włochy 
doczekają się, aby pojęcie sankcyj 
wykreślone zostało z aktualnego 
słownika politycznego. Widocznie 
moment ten jeszcze nie nastąpił, 
bo Włochy nadal są tak zajęte wi 
zytą Węgrów i Austrjaków w Rzy 
mie, że nie mają czasu dać swej 


1 


aprobaty dla tekstów londyńskich. 

Wielkie mocarstwa widocznie 
nie mogły jeszcze udzielić wyjaś- 
nień pozostałym członkom Rady 
w sprawie poszczególnych punk- 
tów „Białej Księgi“, gdyż posie- 
dzenie Rady Ligi zostało przeło- 
żone na wtorek. Anglja i Francja 
liczą na otrzymanie do tego cza- 
su odpowiedzi z Rzymu i z Berli- 
na. Cała sprawa nie jest pozba- 
wiona pewnych akcentów grotes- 
kowych. Wszystkie wielkie mo- 
carstwa zajęły pozycję wyczeku- 
jącą. Berlin czeka na to, co powie 
Rzym, Rzym czeka na Berlin i na 
uzyskanie zapewnień co do po- 
grzebu sankcyj. Rząd angielski 
znowu czeka na odpowiedź Rzy- 
mu i Berlina. Francja też czeka — 
ale prawdopodobnie za kulisami 


Warunki Mussoliniego 


„Zlikwidować zupełnie sankcje antywłoskie” 


W omawianiu sytuacji londyń- 
skiej główna uwaga dzienników 
włoskich koncentruje się na Komi- 
tecie 13-tu, gdzie w tych dniach 
rozstrzygnie się kwestja abisyń- 
sko-wioska. Stanowisko Włoch 
wobec propczycyj, zawartych w 
memorandum państw  lokarneń- 
skich, formułowane jest z dużą o- 
strożnością. 

„Tribuna* przypuszcza, że Mus- 
solini PRZED WYJAŚNIENIEM 
KWESTJI SANKCYJ NIE UDZIE- 
LI SWEJ APROBATY NA PRO- 
POZYCJE PAŃSTW LOKARNEŃ- 
SKICH. W zakończeniu swego ar- 
tykułu dziennik podkreśla, że gdy- 
by sankcje nie zostały uchylone, 
Rząd włoski zmuszony będzie od- 
wlec realizację propozycyj, zawar- 


tych w memorjale państw lokar- 
neńskich, tak długo, jak długo 
wysunięte postulaty Włoch nie bę- 
dą uwzględnione. 


z 


WwW 


ypadki kr 


przeprowadziła ona. przynajmniej 
część swych : postulatów. 


Poniższe depesze wyjaśniają sy- | zapytanie jednego 


tuację na poszczególnych  odcin- 
kach. 


Minister spraw zagranicznych 
Eden odpówiadając w Izbie na 
z posłów o- 
świadczył, iż w rozmowie z nad- 
zwyczajnym ambasadorem Nie- 


Plany reorganizacji Europy 


Wiadomość sensacyjna, 
która wymaga jednakże potwierdzenia 


W związku z opublikowanemi 
w prasie światowej wiadomościa - 
mi o ustaleniu między Anglją i 
Francją podstawowych zasad przy 
szłej organizacji politycznej Euro- 
py, korespondent A.T.E. dowia- 
duje się z kół zbliżonych do jed- 
nej z delegacyj t. zw. mniejszych 
państw co następuje: nieujawnio- 
ne ze zrozumiałych względów po- 
rozumienie ma według tej infor- 
macji obejmować reorganizację 
Ligi, przyczem przewidziana jest 
jej niejako dwupiętrowa struktu- 
ra. Na czele Ligi stałyby mocar- 
stwa, których rola byłaby domi- 
nująca. Skład tej górnej kondy- 
gnacji nie jest jakoby ustalony; 
piętro dolne, stanowiliby inni człon 


w oświetleniu urzedowem 


Dojemy na tem miejscu komu- 
nikat urzędowy ag. PAT. o prze- 
biegu poniedziałkowych wypadków 
krakowskich. Komunikat - został 
wydany w poniedziałek w późnych 
godzinach wieczornych: Red. 


OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. i, 2 


Z Aten donoszą, że burmistrz 
miasta, powołując się na gwałto- 
wne niedzielne demonstracje anty- 
venizelistów, którzy protestowali 
przeciwko projektowi wystawie- 
nia zwłok Venizelosa na widok 
publiczny w Atenach, wystosował 


pismo do przywódcy venizelistów, 
Sofulisa, w którem doradza bez- 
pośrednie przewiezienie zwłok 
wielkiego męża stanu na Kretę, w 
obawie przed możliwością no- 
wych demonstracyj. (ATE). 


Nowe „trójprzymierze 


Austria i Węgry pod kontrolą Włoch 


Konierencją rzymska trzech 
państw zakończyła się podpisa- 
niem przez szefa Rządu włoskie- 
go, Mussoliniego, premjera. wę- 
gierskiego Gómbósa i kanclerza 
austrjackiego Schuschnigga trzech 
protokółów, z których jeden do- 
tyczy kwestyj ściśle politycznych, 
pozostałe dwa kwestyj gospodar- 
czych. Tekst protokółów nie zo- 
stał jeszcze opublikowany. We- 
dług informacyj ze źródeł wiary- 
godnych Włochy, Węgry i Austrja 
uznały konieczność pogłębienia 
współpracy w dziedzinie politycz- 
nej i gospodarczej, a przedewszy- 
stkiem rozszerzenia konsultacji, 
przewidzianej już w` poprzednich 
protokółach w kierunku ściślej- 
szego porozumienia się trzech 


Ofiara 
„Czarnej Śmierci" 


W Sosnowcu w czasie wydoby- 
wania węgla z otwartego szybiku 
na terenie kopalni „Niemce“ uległ 
zatruciu gazami węglowemi robo- 
tnik Kazimierz Spyrka. Mimo na- 
tychmiastowego podjęcia zabie- 
gów lekarskich wydobytego na po 
wierzchnię górnika nie zdołano u- 
ratować. 


państw we wszystkich. kwestjach 
bezpośrednio ich dotyczących. Po 
zatem istnieje rzekomo zamiar wy 
sunięcia kwestji militarnego rów- 
nouprawnienia Węgier i Austrji. 
Sprawa ta przy ewentualnem po- 
parciu Francji miałaby być wysu- 
nięta już w czasie wrześniowej 
sesji Ligi Narodów. 


«x 
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Z Budapesztu donoszą, że pod- 
pisane protokóły . 3-ch państw 
przewidują tak ścisłą współpracę 
włosko - węgiersko - austrjacką, 
iż według opinji dzienników, — 
mówić można o ustaleniu w Rzy- 
mie jednolitego frontu polityczne- 
go, wymienionych 3-ch państw. 

+% 


W niemieckich kołach praso- 
wych krążą pogłoski, że w toku 
ostatnich obrad węgiersko - wło- 
sko - austrjackich dość miało do 
porozumienia co do stanowiska 
Austrji, Włoch i Węgier w spra- 
wie ewentualnego - uchwalenia 
sankcyj gospodarczych przeciw 
Niemcom. Delegaci Austrji, Wę- 
gier i Włoch stwierdzić mieli zgo- 
dność poglądów w tym duchu, że 
państwa ich nie wzięłyby udziału 
w ewentualnych sankcjach anty- 
niemieckich. (PAT). 


Na dzień 23 b. m. został prokla- 
mowany przez O. K. R. P. P. S.i 
związki zawodowe 


STRAJK POWSZECHNY 
NA TERENIE m. KRAKOWA. 


0. K. R. P. P. S. zwrócił się do 
starosty grodzkiego o pozwolenie 
ra odbycie zgromadzenia w domu 
Z. Z. K. Starosta udzielił zezwole- 
nia z warunkiem, że przywódcy 
O.K.R. wezwą zebranych po. skoń 
czonem zgromadzeniu do opusz- 
czenia zebrania, bez formowania 
jakiegokolwiek pochodu. 


Kiedy po skończonem zgroma- 
dzeniu tłum począł opuszczać za- 
budowania Z. Z. K., czynniki nie- 
odpowiedzialne zaatakowały ka- 
mieniami i strzałami rewolwero- 
wemi oddział policyjny, stojący 
na rogu ul. Basztowej i Plantów. 
Gdy kilku policjantów zostało ran 
nych, oddział policyjny zmuszony 
został użyć broni. Tłum chwilowo 
się rozbiegł, lecz następnie pod- 
burzony przez nieodpowiedzialne 
żywioły, począł się zbierać w in- 
nych miejscach, gdzie został przez 
policję rozproszony. 

Na ulicach Florjańskiej, Sław- 
kowskiej i Długiej większe grupy 


itychmiast aresztowano. 


kowie zreformowanej Ligi. W ten 
sposób powstałby nowy dyrekto- 
rjat, o którym w pewnych stoli- 
cach stale się myśli. 

Organizacja przyszłej Ligi mia- 
łaby być bardziej elastyczna, mia 
łaby obejmować również i te pań 
stwa, które w Lidze obecnie nie 
uczestniczą. Mówi się również o 
możliwości uwzględnienia w tej 
przyszłej Lidze systemu regjonal- 
ności. . 

"= 

Powyższa wiadomość A. T. E. 
jest niewątpliwie sensacją, ale wy 
daje się nieprawdopodobna. W 
każdym razie należy zaczekać na 
jakieś bliższe szczegóły. 


akowskie 


powybijały szyby w sklepach. 
Znaczniejsza grupa demonstran- 
tów zgromadziła się na ul. Sław- 
kowskiej u wylotu Plantów, czy- 
niąc przeszkody z ławek, celem 


, NIEDOPUSZCZENIA POLICJI 
NA UL. SŁAWKOWSKĄ. 


Gdy zaś oddział policji chciał roz- 
proszyć demonstrantów, posypały 
się znowu kamienie w stronę od- 
działu policyjnego, do którego od- 
dano szereg strzałów rewolwero- 
wych. Policja zaatakowana zmu- 
szona była użyć broni, poczem 
tłum rozbiegł się. 

Według dotychczasowych da- 
nych, ogółem 
RANNYCH Z POŚRÓD DEMON- 
STRANTÓW ZOSTAŁO DWU- 

DZIESTU KILKU, 6 Z NICH 

WSKUTEK RAN ZMARŁO. 


Z pośród policji kilkunastu po- 
licjantów jest ranionych lub kon- 
tuzjowanych. 

Kilkudziesięciu najbardziej agre 
sywnych przywódców tłumu na- 
Obecnie 
w Krakowie panuje zupełny spo- 
kój. (PAT). 
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Traktat morski 


i sprawa wojny podwodnej 


W związku z wiadomościami 
prasowemi o ewentualnem przy- 
stąpieniu Japonji do nowego tra- 
ktatu, ograniczającego wojnę pod 
wodną, rzecznik japońskiego mi- 
nisterjum marynarki oświadczył, 
przedstawicielowi Havasa, że Ja- 


ponja, która wypowiedziała trak- 


taty waszyngtoński i londyński, 
oraz opuściła konferencję morską 
w Londynie, nie weźmie udziału 
w nowej konferencji morskiej i 
nie podpisze żadnego nowego 
traktatu nawet 
chodziło o sprawy drugorzędne. 
Mimo to jednak Japonja przestrze 
gać będzie klauzul traktatu lon- 
dyńskiego, ograniczających wojnę 
podwodną. Ponieważ mocarstwa, 
biorące udział w morskiej konfe- 
rencji londyńskiej, odmówiły za- 
dośćuczynienia Żżądaniom Japonii 


wówczas, gdyby | 


w sprawie rozbrojenia  jakościo- 
wego, Japonja nie przystąpi do 
ich układów w sprawie rozbroje- 
nia ilościowego i zachowa w. tej 
dziedzinie zupełną swobodę. 
Japonja posiada obecnie dwa 
okręty linjowe, uzbrojone w ar- 
maty 16-calowe i nie ma zamiaru 
zmniejszać tego kalibru do 14 ca- 
li nawet w tym wypadku, gdyby 
uczyniły to Stany Zjednoczone i 
Wielka Brytania. 
* x 


* 

Odpowiadając na zapytanie w 
Izbie Gmin premier Baldwin o- 
świadczył, że traktat morski bę- 
dzie podpisany we środę i w tym 
samym dniu ukaże się. „Biała 
księga“ zawierająca tekst trakta- 
tu. (PAT). 


miec, Ribbentropem, dał do zro- 
zumienia, że Rząd angielski ocze- 
kuje od Rządu Rzeszy przedłoże- 
nia konstruktywnych planów dla 
rozwiązania obecnych trudności. 
Pozatem minister Eden wyraził 
nadzieję, że Rząd Rzeszy przyj- 
mie propozycje zawarte w memo- 
randum państw lokarneńskich. Je- 
dnocześnie minister zakomuniko- 
wał Izbie, że ambasador angielski 
w Berlinie otrzymał polecenie po- 
djęcia demarche w Berlinie w tym 
samym duchu. 
ry 

Z Berlina donoszą, że czynniki 
urzędowe zachowują w dalszym 
ciągu jaknajdalej idącą rezerwę i 
całkowite milczenie na temat szcze 
gółów, dotyczących odpowiedzi 
niemieckiej na memorandum mo- 
carstw lokarneńskich. Z szeregu 
wynurzeń berlińskich kół politycz- 


Warunki 


i bezskuteczne zabiegi w Berlinie 


nych wnioskować można, że Rib- 
bentrop nie odrazu po przyjeździe 
do Londynu ujawni definitywnie 
odpowiedź niemiecką. 


Na odroczenie terminu odpowie 
dzi wpływają trzy momenty: pier- 
wszy to głosowanie dnia 29 b. m., 
Rząd Rzeszy nie zamierza bowiem 
podejmować jakichkolwiek  kro- 
ków, któreby ochłodzić mogły nie 
zwykle gorącą atmosierę wewnę- 
trzną, wywołaną ogłoszeniem me- 
morandum, a potrzebną dla wybo- 
rów. Drugim momentem jest chęć 
wygrania na czasie i wyzyskania 
wzrastających rozbieżności zaró- 
wno w Anglji, jak i w łonie Rady 
Ligi, wreszcie okres zwłoki wyzy- 
skuje Rząd Rzeszy w tym celu, 
aby stworzyć sobie bardziej dogo- 
dną platformę dla dalszych roko- 
wań londyńskich. 


—a 


Hitlera 


„Zlikwidować zupełnie Traktat Wersalski“ 


Uwaga francuskich kół politycz 
nych zwrócona jest na Berlin i 
Londyn. Duże wrażenie wywarła 
w Paryżu deklaracja min. Edena 
w Izbie Gmin, iż dokument, ogło- 
szony po zakończeniu rozmów 
między państwami lokarneńskiemi 
MA TYLKO CHARAKTER PRO- 
POZYCYJ, KTÓRE RZĄD NIE- 
MIECKI MOŻE PRZYJĄĆ LUB 
TEŻ WYSUNĄĆ KONTRPROPO- 

ZYCJĘ. 
Ta wiadomość przyczyniła się do 
rozchwiania nadziei na  jakiekol- 
wiek poważniejsze ustępstwa ze 
strony Niemiec. Potwierdzają to 
również depesze z Berlina. 


Korespondent „Paris Soir* do- 
nosi, iż kanclerz Hitler ma za- 
miar zwrócić się do sygnatarjuszy 
Lokarna 
O OSTATECZNE PRZEKREŚLE- 
NIE TRAKTATU WERSALSKIE- 

GO i LOKARNEŃSKIEGO 
celem rozpoczęcia za wspólną zgo 
dą i na stopie równości nowych 
rozmów. Korespondent zapewnia, 


że niektóre koła angielskie przy- 
chylnie donoszą się do tego pro- 
jektu. Von Ribbentrop wyjechać 
miał do Berlina właśnie celem roz 
ważenia głównych wytycznych te- 
go projektu. Powróci on do Lon- 
dynu z kategorycznem  odrzuce- 
niem propozycyj 4-ch państw i 
nowemi projektami. 


** 
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Termin debaty w Izbie Gmin 
nad propozycjami lokarneńskiemi 
nie został dotychczas ustalony. 
Premjer Baldwin. oświadczył, iż 
zasadniczo nie ma żadnych za- 
strzeżeń przeciwko terminowi 
czwartkowemu o ile wydarzenia 
najbliższych dni nie wniosą no- 
wych momentów, któreby dysku- 
sję w Izbie Gmin uczynić mogły 
w tym czasie niepożądaną. Ze 
względu na oczekiwaną we środę 
odpowiedź Rządu niemieckiego 
nie jest wykluczone, że dyskusja 
odbędzie się rzeczywiście w czwar 
tek. 


Faszyści mordują 


ludność Abisynji gazami trującymi 


Rząd abisyński wręczył posłom 
akredytowanym w Abisynji nastę- 
pujące oświadczenie: Rząd abisyń 
ski protestuje jaknajmocniej jako 
uczestnik umowy międzynarodo- 
wej haskiej z dnia 18 października 
1907 r. przeciw używaniu gazów 
trujących, co stanowi jaskrawe na 
ruszenie par. 23 tej umowy. Ataki 
te, powodując ofiary wśród ludno- 
Ści cywilnej w miastach nie bro- 
nionych, stanowią pozatem po- 
gwałcenie art, 25 tejże umowy. 
Wobec tych gwałtów Rząd abi- 
syński zwraca się do Rządów sy- 
gnatarjuszy tej umowy o położe- 


Nowy spisek 


Ministrowie kłócą się 0 


Z Sofji donoszą, że przed tam- 
tejszym sądem wojennym rozpo- 
czął się nowy proces o zdradę 
stanu. Na ławie oskarżonych za- 
siedli były minister spraw we- 
wnętrznych Krum-Koleif oraz zna- 
ny ze swej politycznej działalno- 
ści pułkownik Kalendarow. Akt 
oskarżenia zarzuca im zorganizo- 
wanie po dymisji Rządu Złatewa 
spisku wojskowych przeciwko 
Rządowi Koszewa. Na rozprawę 
zaproszono 230 świadków, mię- 
dzy innymi b. premjera Złatewa, 
oraz szereg wybitnych polityków. 
Rozprawa do chwili wydania wy- 
roku toczyć się będzie przy 


rie kresu temu przestępstwu. 
+e 
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Havas donosi, „Poseł abisyński 
w Paryżu Wolde-Mariam miał o- 
trzymać polecenie, aby uzyskał od 
Fządu francuskiego wyjaśnienie 
aluzji uczynionej przez Flandina 
w ostatniej deklaracji w Izbie co 
do równoczesności przerwania 
działań wojennych z  zawiesze- 
niem sankcyj przeciw Włochom. 
Do wieczora w poniedziałek po- 
selstwo abisyńskie żadnej demar- 
che w Ministerjum Spraw Zagra- 
nicznych w Paryżu nie zrobiło”. 

Należy nadmienić, że Wolde- 
Mariam w sobotę wyjechał z Pa- 
ryża do Londynu na sesję Komi- 
tetu 13-tu i dotychczas nie wró- 
cił do Paryża. (PAT). 


w Bułgarii 


zawieszony dziennik 


drzwiach zamkniętych. 
% 


% 
Przeciwko zawieszeniu gazety 
„Zora* przez ministra sprawiedli- 
wości wystąpił minister wojny 
gen. Łukow. Premjer Kiossewa- 
now usiłuje pogodzić ministrów. 
Gdyby akcja jego nie dała wyni- 
ku, może dojść do rekonstrukcji 
gabinetu. (PAT). 


** 

Premjer Kiessewanow odwołał 
zarządzone przez ministra Spra- 
wiedliwości Peszowa zawieszenie 
na 3 dni gazety „Zora“. Minister 
Peszow podał się do dymisji. 

(PAT). 
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Pokłosie wyborcze... Wiadomości z całej Polski 


Na marginesie „wyborów“ w okręgu krakowskim 


Dnia 17 b. m. odbyła się sesji 
wyjazdowej krakowskiego Sądu 
kręgowego w Krzeszowicach zna 
Mmienna rozprawa karna przeciw 
robotnikowi Władysławowi Mazu- 


(Kor. własna). 


powstrzymania ludności od głoso- 
wania do Sejmu... „Ta wiadomość 
-— głosił dalej akt oskarżenia — 


jako użyty przez oskarżonego pod 


stęp, trafiła na grunt łatwowierny 


rowi z Miękini o występek z art. | wśród mało inteligentnej ludności 


122 k. k. 


i wpłynęła na decyzję tej ludności, 


Doniesienie komendanta P. P. z; by wstrzymać się od głosowania”. 


Nowej Góry (pod Chrzanowem) 
skierowane do Sądu w Krzeszowi- 
cach zarzuca Mazurowi, że pew- 
nego dnia (data nieokreślona) mó- 
wii do robotników i rozpowszech- 
niał wiadomości, że kto pójdzie do 
głosowania do Sejmu musi płacić 
za kartkę 10 gr. 

„Wiadomość ta jak brzmi 
doniesienie — rozeszła się wśród 
robotników w kamieniołomach, a 
następnie po okolicznych wsiach 
i wywołała niepokój i wywołała 
w -obywatelach stan psychiczny i 
spowodowaia, że obywatele przea 
sięwzięli decyzję niepójścia do 
głosowania, gdyż każdy powiada, 
że jeżeli ma płacić za kartkę do 
głosowania, to nie pójdzie głoso- 
wać". 

„Mazur wiadomość tę świado- 
mie rozpowszechnił w celu wpły- 
wania na sposób głosowania do 
Sejmu... i wyraził się wobec nie- 
jakiego Łabuzka, że w Nowej Gó- 
rze to tylko kilka wołów pójdzie 
do głosowania". 

Na podstawie doniesienia tego 
wytoczyła prokuratura Sądu Okrę 
gowego w Krakowie akt oskarże- 
nia przeciw Mazurowi z art. 120 
k. k. o to, że użył podstępu celem 


Prowadził rozprawę sędzia dr. 
Partyka, oskarżał prokurator dr. 
Panek, bronił oskarżonego adwo- 
kat tow. dr. Fensterblau z Krako- 
wa. 

Oskarżony wyjaśnił Sądowi, że 
doniesienie policji polega na zu- 
pełnie błędnem przedstawieniu 
istotnego stanu rzeczy, bo oskar- 
żony wyjaśniał tylko swym towa- 
rzyszom pracy, że postawienie 
kandydata do Zgromadzenia O- 
kręgowego wymaga poparcia pe- 
wnej liczby wyborców, których 
podpisy muszą być uwierzytel- 
nione u notarjusza i że za lega- 
lizację takiego podpisu płaci się 
nótarjuszowi 10 gr. 

W toku sprawy wyszło na jaw, 
że bezwłocznie po otrzymaniu 
przez komendanta posterunku P.P. 
w Nowej Górze wiadomości o 
„przestępstwie“ Mazura komen- 
dant zaaresztował go i przetrzy- 
mał przez dobę w areszcie, — po- 
czem odstawił go do Sądu w Krze 
szowicach. 

Sędzia dr. Jolles zwolnił Mazu- 
ra z aresztu, jednakże zastosował 
wobec niego nadzór policyjny i 
Mazur zmuszony był meldować się 
regularnie kilka razy na tydzień w 


„Polskiego Słownika Biograicznego 


zeszyt siódmy 


Parokrotnieśmy już z najwyż- 
szem uznaniem omawiali na ła- 
mach naszego pisma nader cenne 
wydawnictwo Polskiej Akademii 
Umiejętności — „Słownik Biogra- 
ficzny”, podkreślając zarówno je- 
go zasadniczą  doniosłość, jako 
wypełnienie dotkliwej luki w piś- 
miennictwie polskiem, jak i niepo- 
spolite walory wykonywania tego 
wielkiego przedsięwzięcia nauko- 
wego, dzięki czemu poszczególne 
życiorysy (np. Barbary Radziwił- 
łówny, Beniowskiego i t. d.) stały 
się poprostu rewelacjami i sensa- 
cjami historycznemi. 

Obecnie ukazał się siódmy już 
zeszyt „Słownika“, zawierający Dio 
grafje od Leona Bilińskiego, słyn- 
nego ministra skarbu w Austrii i 
w Polsce Niepodległej począwszy, 
a kończąc na Piotrze Bogorskim 
czy też Bogurskim, wybitnym ma- 
sonie ze schyłku XVII i począt- 
ków XIX stulecia. 

Zeszyt niniejszy w przeciwień- 
stwie do większości poprzednich 


| 


zeszytów nie przynosi podztwu 
godnych odkryć ani ujawnień ħi- 
storycznych, natomiast tem jaśniej 
może i wyraźniej zarysowuje się 
waga i pożyteczność tego wydaw- 
nictwa w artykułach o mniej zna- 
nych a zasłużonych ludziach. Któż! 
bowiem ze współczesnych inteli- 
gentów wie cośkolwiek (poza na- 
zwiskiem w najlepszym razie) np. 
a Adamie Bitisie, chłopskim wodzu 
powstańczym na Żmudzi? Kto sły- 
szał o działalności niepodległościo 
spiskowej oficera rosyjskiego Ry- 
szarda Bitnera? Komu poza grup- 
ką specjalistów znane są prace i 
ascetyczny żywot Gustawa Biat- 
ta? Dzięki „Słownikowi Biograficz 
nemu“ puste dźwięki nabierają tre 
ści i wyrazu, cienie zabarwiają się 
„życia rumieńcem", bezimiennicy 
niestartemi głoskami zapisują swo 
je nazwiska w świadomości kul- 
turalnego ogółu, 

Z niecierpliwością więc czeka- 
my na dalsze zeszyty tej „Złotej 
Księgi Polaków“, 


pa 


komendzie posterunku w Nowej 
Górze od dnia aresztowania, t. j. 
od 5-go września 1935 r., do dnia 
rozprawy. 

Przesłuchani na rozprawie świad 
kowie dowodowi i odwodowi po- 
twierdzili w zupełności obronę Ma 
zura, wykazując zupełną bezpod- 
stawność oskarżenia. 

Po obszernych wywódach obroń 
cy, który wykazał nicość całego 
oskarżenia, przewodniczący Sądu 
ogłosił wyrok uniewinniający. 


ŚMIERĆ KONDUKTORA 
KOLEJOWEGO. 

Na stacji kolejowej w Rożnia- 
towie dostał się między zderzaki 
wagonów konduktor kolejowy J. 
Rubin ze Stryja. Nieszczęśliwy po- 
niósł śmietć ną miejscu. 


ZABÓJSTWO STRAŻNIKA. 


We wsi Buchowice, powiatu 
Mościska, dokonano  zabójstwą 
strażnika gminnego. 

Mianowicie do zagrody jednego 
z gospodarzy włamali się w nocy 
dwaj złodzieje. Wieśniak obudził 
się i narobił krzyku, wobec czego 
złodzieje usiłowali uciec. Po dro- 
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Na Górnym Śląsku 


Strajk włoski w kopalni „Slask“ w Chropaczowie 


Zapowiedź zarządu kopalni 
„Šląsk“ o planowanej redukcji 480 
górników zeelektryzowała opinię 
publiczną w Chropaczowie. Chro- 
paczów — jak wiadomo— to je- 
den z większych ośrodków prze- 
mysłowych na Śląsku, najbardziej 
cierpiących z powodu kryzysu 
gospodarczego. Połowę ludności 
tego ośrodka to ludzie bez pracy, 
żyjący w strasznych warunkach 
materjalnych. 

Załoga kopalni „śląsk“, nie 
przyjmując do wiadomości zapo- 
wiedzianej redukcji, rozpoczęła od 
poniedziałku strajk włoski. Zmia- 
na przedpołudniowa, która zje- 
chała w podziemie tej kopalni, w 
ilości około 700 górników, odmó- 
wiła podjęcia pracy, oświadcza- 
jac, że tak długo nie opuści tere- 
nu kopalni, jak długo nie będzie 
w posiadaniu dokumentu zaskar- 


żalnego ze strony dyrekcji kopalń 
zakład:w ks. Donnersmacka, iż 
żaden z załogi tej kopalni nie u- 
legnie redukcji, a kopalnia pozo- 
stanie w ruchu w obecnych roz- 
miarach eksploatacyjnych. 


Zabójstwo 
czy samobójstwo ? 


Przed tygodniem znaleziono w 
lesie pod St. Bieruniem zwłoki 
mężczyzny z ranami postrzałowe- 
mi w głowie. Przy zabitym nie 
znaleziono żadnych dokumentów. 
Na podstawie zdjęć daktylosko+ 
pijnych stwierdzono, że zabitym 
jest niejaki Władysław Harenzlik 
z Czernichowa, pow. żywiecki. 
Dotąd nie wyjaśniono jednak, czy 
Harenżlik został zabity, czy też po 
pełnił samobójstwo. 


Proces o sprzeniewierzenie 


Sąd Okręgowy w Rybniku roz- 
patrywał sprawę przeciwko b. za- 
stępcy naczelnika gminy Leszczy- 
ny w pow. rybnickim Pawlakowi, 
oraz urzędnikom tej gminy Wie- 
czorkowi i Kurpanikowi o sprze- 
niewierzenie pieniędzy, przezna- 


Zwycięski strajk 


w Bełchatowie 


(Kor. własna) 

Przez dwa tygodnie trwał stralk 
chałupników pod Bełchatowem w 
promieniu 20 km. od miasta 4.000 
robotników prowadziło solidarną 
akcję pod kierownictwem związku 
klasowego. 

23 b. m. odbyła się konferencja 
z udziałem ttow. Walczaka i Kry- 
giera z ramienia związku klasowe- 


go, na której po 24 godzinnych o- 


czonych dla bezrobotnych. Zapo- 
mogi dla bezrobotnych otrzymy- 
wało m. in. 28 osób, będących 
właścicielami domów i t. d. Sąd 
skazał Pawłasa na 6 miesięcy wię 
zienia, dalszych oskarżonych u- 
wolnił od winy i kary. 


chałupników 


bradach zlikwidowano zatarg na 
tej podstawie, iż strajkującym przy 
znano podwyżkę od 50 do 130%. 

Zwycięstwo chałupników, pro- 
wadzących walkę pod sztandarem 
zwiazku klasowego wzmocniło w 
wielkim stopniu popularność na- 
szej organizacji- w Bełchatowie, 
solidarność proletarjatu i sprężyste 
kierownictwo akcji przyniosło straj 
kującym zwycięstwo. 
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dze natknęli 


się na strażników „wa, napotkał większą ilość furma- 


gminnych, którzy chcieli ich przy-|nek. Po obu stronach szosy znaj- 
trzymać. Wówczas jeden ze zło-| dowały się zwały kamieni. Kiero- 


dziejów strzelił do strażnika, zabi 
jając go na miejscu. Policja wszczę 
ła dochodzenie. 


TRAGICZNY WYPADEK NA 
KOPALNI. 

W kopalni Giesche w Janowie 
oberwały się masy. węgla ze stro- 
pu, przysyputjąc robotnika Anto- 
niego Budarczyka. 

Nieszczęśliwy górnik doznał zła 
mania podstawy czaszki i w sta- 
nie groźnym został przewieziony 
do szpitala w Mysłowicach. 


SPŁONĘŁA ŻYWCEM, RATUJĄC 
WŁASNE MIENIE. 


We wsi Jaskrów dwaj chłopcy: 
9-letni Radecki i 10-letni Didek 
rozpoczęli strzelaninę przy pomo- 
cy calichloricum, w rezultacie cze- 
go w pewnej chwili 
dach, kryty słomą, a w parę chwil 
cały dom mieszkalny Radeckiej 


stanął w płomieniu. Ogień z błys- 
natrafiając 


kawiczną szybkością, 
na łatwopalny materjał, przeniósł 
się na pobliską oborę i sąsiednią 
chałupę. 

Zrozpaczona Radecka, mimo o- 
strzeżeń ludzi, rzuciła się w pło- 
mienie, aby ratować swój dobytek, 
jednak, kiedy po raz pierwszy wró 
ciła z naręczą garderoby, sąsiedzi 
schwycili oszalałą z rozpaczy ko- 
bietę, aby nie pozwolić jej na dal- 
sze próby, nie zdołali jej wszakże 
utrzymać i po chwili Radecka po- 
nownie skoczyła w ogień. Tym ra- 
zem próba okazała się śmiertelną. 
Przy straszliwych krzykach, onie- 
miałych widzów, dom zawalił się, 
grzebiąc pod swemi  zgliszczami 
Radecką. Dopiero nad ranem zdo- 
łano pożar ugasić i wydobyć z ru- 
mowisk zwęglone zwłoki nieszczę- 
śliwej. 

KATASTROFA SAMOCHODOWA. 

Na szosie między  Jagielnicą a 
Czortkowem wydarzyła się kata- 
strofa autobusowa. 

Autobus, zdążający do Czortko- 


zapalił się 


wca autobusu dawał sygnały i je- 
dna z  furmanek, wyjechawszy 


įz rzędu, chciała ominąć autobus. 


Wówczas kierowca skierował wóz 
na bok i wjechał na słup telegra- 
ficzny. 

Skutki uderzenia były fatalne. 
Ciężkie rany odnieśli: Ant. Katzne 
rowa, Juda Fideo oraz Ehrman z 
Przemyśla. Reszta pasażerów do- 
znała lżejszych obrażeń. Rannych 
przewieziono do szpitala w Czort- 
kowie. 


O WIZERUNEK ORŁA NA TRAN- 
SPORCIE POMARAŃCZY. 


Przed sądem okręgowym w Gdy 
ni zakończono rozprawę przeciw 
dyrektorom firmy J. Petter: Reicho 
wi i Arkusowi, oskarżonym z art. 
22 rozp. Prezydenta R. P. o ochro- 
nie godła państwa. 

Oskarżeni są o to, że w grudniu 
roku bież. sprowadzili na rynek 
polski transport pomarańcz hisz- 
pańskich, które opakowane były 
w bibułki z wizerunkiem orła, na- 
śladującym godło państwa oraz 
znaki wojskowe. 

Reicha skazano na 4, Arkusa na 
3 tygodnie aresztu, Od wyroku o- 
brona wniosła apelację. 


Murarze, omijajcie Lublin! 


Od dnia 16 marca r. b. trwa 
strajk murarzy, cieśli i pomocy w 
Lublinie. Przedsiębiorcy, celem zła 
mania naszej walki, zapowiedzieli 
sprowadzenie siły roboczej z pro- 
wineji. Wobec tego zwracamy się 
z apeiem do murarzy i cieśli w Pol- 
sce, aby na czas strajku omijali 
Lublin. 


Baczność 
robotnicy piekarscy ! 


Omijajcie Suwałki, gdzie trwa 
strajk piekarzy o lepsze warunki 
pracy i płacy. 
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Kącik radjowy 


Twórczość Fryderyka 
Szopena 


Do najwspanialszych dzieł Chopina 


szezególnemi przepisami natury tech 
nicznej, odpowiadała pogane du 
ym, 


chowi Chopina w stopniu 
niż inne formy muzyczne. 


i zarazem najpóźniejsza z nich balla- 
da f-moil op. 52, pełna jest wzniosłe- 
Pro í głębi lirycznej. Angielski 
yk ówczesny pisał o niej, że tyl- 


go 
kry 


ko nieliczne dzieła Beethovena i Ba- 
cha mogą się równać czarowi i pięk- 
ności tego dz eła. Radjosłuchacze u- 
ją w XXIX audycji radjowej 


słysz 


z cyklu „Twórczość Fryderyka Cho- 
pina“, w wykonaniu znakomitej pia- 


nistki Janiny Familjer-He' 


erowej. 
onadto wykona artystka 


okturn 
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P. C. WODEHOUSE. 


1) 


Lord Tilbury zmarszczył się. Pamiętał lady Julję 


list ten zepsuł cały dzień lordowi Tilbury. Brzmiał 


zwarta 


Burzliwa pogod 


Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna 
ROZDZIAŁ 1. 

Światło słoneczne przebiło mgłę, spowijającą Lon- 
dyn. Spłynęło na ulicę Fleet, skierowało się na pra- 
wo i zatrzymało się przy lokalu Spółki Wydawni- 
czej Mammoth, gdzie, przedostawszy się przez gór- 
ne okno, uśmiechnęło się rozkosznie do lorda Til- 
bury, założyciela i właściciela tej olbrzymiej fabryki 
czarnej literatury, zaczytanego właśnie w tygo- 

miowym plonie pism, które jego sekretarka położy- 
a mu na biurku do przejrzenia, Do tajemnic sukce- 
su tego wielkiego człowieka należało, iż osobiście 
wślądał we wszystkie twory swej firmy. 
| ważywszy, jaką miłą rzadkością jest słońce 
w ondynie, możnaby się było spodziewać, że tea 
człowiek, reprezentujący firmę Mammoth, rozpro- 
mieni się także na jego widok. Ale zamiast tego, na- 
cisnął tylko dzwonek. Zjawiła się sekretarka. Lord 
Tilbury wskazał milcząco ręką. Sekretarka zaciąg- 
nęła storę — i słońce, które zjawiło się bez zamó- 
wienia, zostało wypędzone. 

— Przepraszam, lordzie Tilbury... 

— No? 

— Telefonowała właśnie lady Julja Fish. 

— No? 

— Mówi, że chciałaby zobaczyć się z panem tego 
ranka, 


Fish, sympatyczną znajomą z hotelu z czasu swych 
niedawnych wakacyj w Biarritz. Ale tu był „Dom 
Wydawniczy Tilbury”, a w „Domu Wydawniczym 
Tilbury” nie pragnął on towarzystwa znajomych hə- 
telowych, choćby nie wiem jak sympatycznych. 

— Czy powiedziała, czego chce? 

— Nie, lordzie Tilbury. 

— Już dobrze. 

Sekretarka odeszła. Lord Tilbury wrócił do czyta- 
nia. 

Pismo, które wpadło mu akurat teraz w ręce, był 
to bieżący numer rozkosznej gazetki dziecięcej „Mi. 
lusińscy", Przez kilka chwil przeglądał ją, usiłując 
robić to ze zwykłą swoją sumienną dokładnością. Ale 
(widoczne było, że nie wkłada serca w tę robotę, 
Przygody trojga dziatek w krainie Snu robiły na nim 
małe wrażenie. Przeszedł do wystudjowanego arty- 
kułu pióra Laury J., Smedley o tem, co mała dziew- 
czynka może zrobić, aby pomóc swej matce — ale 
widocznem było, że tym razem Laurze J, nie udało 
się zaabsorbować jego uwagi. Po chwili z pomru- 
kiem odrzucił gazetkę i poraz trzeci od chwili, gdy 
otrzymał list poranną pocztą — wziął go z biurka. 
Znał już treść napamięć, tak, że nie miał istotnej 
potrzeby odczytywać go znowu, ale tendencja ludz* 
ka do wiercenia nożem w ranie — jest tendencją po- 
wszechną. 

List był krótki, Przodkowie autora listu z osiem: 
nastego stulecia, mający zwyczaj zapełniania dwu- 
nastu stronic, ilekroć brali do ręki pióro, wzdryśnę* 
liby się na jego widok. Ale pomimo swej krótkości, 


on, jak następuje: 


Zamek Blandinśs, Shropshire. 
Szanowny Panie, 
Załączam czek na zaliczkę, którą wypłacił mi 
pan a conto honorarjum za moje Wspomnienia. 
Rozmyśliłem się i postanowiłem ostatecznie 
ich nie drukować. 
Z poważaniem 
G. Threepwood. 


— Do djaska! — mruknął lord Tilbury. Był to wy 
krzyknik, którego używał zawsze w momentach du- 
chowej rozterki. 

Wstał z krzesła i zaczął chodzić po pokoju. Mial 
zawsze wygląd napoleoński — był niski, kwadrato- 
waty i krępy i ważył mniej więcej 25 funtów po- 


nad normę; — teraz wyglądał, jak Napoleon, odbv- ' 


wający swój poranny spacer na Św, Helenie. 


A jednak, szczególna rzecz, w Anglji byli ludzie, 
którzy zawyliby z radości na widok tego listu. Nie- 
którzy z nich poszliby może nawet tak daleko, że 
rozpaliliby ogniska, aby upiec woły dla chłopów 
w swoich folwarkach. Tych parę słów ponad tym 
podpisem wznieciłoby szczęście w każdem hrabstwie 
od Kumberlandu do Kornwalji Tak bardzo praw- 
dziwe jest to, że na tym świecie wszystko zależy od 
punktu widzenia. 

(D. c. n.). 


nal bezsprzecznie ballady. Ballada 
— mia muzyczna nieskrępowana 
będ 


op. 55 Ss-Dur, nadzwyczaj subtelną, 
przecudną Berceuse op. 57 oraz na- 
strojowy, w barmonjach swych bar- 
dzo ciekawy Mazurek cis-moll op. 50. 
Audycja ta odbędzie się dziś o godz. 
21.00, 


Muzyka rozrywkowa 


Dzień dzisiejszy obfituje w y- 
jemne rozrywkcwe audycje we 
rozmaitego rodzaju. arakter po- 


ważniejszy posiada audycja o godz. 
18.00 pod tytułem „Pół godziny w 
Hiszpanji*, w której radjosłuchacze 
znajdą się na falach eteru — w Ma- 
drycie i Grenadzie, pomiędzy tance- 
rzami i tancerkami Hiszpanji. Po- 
dróż tę poprowadzi z Krakowa A. 
Herman na czele swej orkiestry ka- 
meralnej. Melodje z operetek zagra 
orkiestra Seredyńskiego ze Lwowa o 
g. 12.80, następnie o g- 15.30 dosko- 
nałe orkiestry zagramczne. 
Wieczorem o g. 20.00 kwintet salo- 
nowy Golda odegra szereg popular- 
nych tańców. Koncert nabiera szcze- 
gólnego uroku, ponieważ weźmie w 
nim udział świetny Mieczysław Fogg. 
Wreszcie wieczorem o g. 22.35 grać 
zie jak zwykle Mała Orkiestra 
Polskiego Radja. 


Chore dziecko 


W drugiej pogadance „Dziecko w 
wieku przedszkolnym“ „dr. Marceli 
Growski omówi nader ważny dla ma- 
tek i wychowawców temat chorób te- 
Pogadanka p. t. 
rzed- 
dńiś 


go okresu życia. i 
„Choroby dziecka w wieku p 
szkolnym” nada Polskie Radjo 


o g. 12.15. 


Wśrót młodych poetów 


W c. 25 marca o godz. 21.40 kwa- 
drans poetycki p. t. „Wśród młodych 
poetów* poświęcony będzie tworczo- 
ści dwuch poetów z dawnej kwadrygi 
Aleksandrowi Maliszewskiemu i Jó- 
zefowi Czechow.czowi. Twórczość ich 
ilustrowaną przez recytację wierszy 
omówi dr. Jerzy Ronard-Bujańsk:. 


KOMUNIKAT 
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 


(Warszawa, ul. Czerw. Krzyża 20) 


Nowość 
STANISŁAW MIŁKOWSKI 


WALKA O NOWĄ POLSKĘ 


(Zarys programu ruchu ludowego). 
str. 79, cena 0.80 gr. z przesyłką 1 zł. 


Węłacać na konto P. K. O. 1228 
Tania sprzedaż książek 


od dn. 23 marca b. r. 
Sprzedajemy po niskich cer 
książki wielu wydawnictw polskich. 

Żądajcie katalogów, które wysyła- 
my bezpłatnie. Przy większych zamó- 
bora, nie liczymy kosztów prze- 
syłki. 


a. Lake Aid 


T ara A ah a 


Tiun PZŻ 


SIARA STR. 6 EENAA ONE EAA RER 


, Tymczasowy zarząd miejski za- 
wiadomił „przyboczną“ Radę miej 
ską, iż budżet zwyczajny m. st. 
Warszawy na rok 1935—36 prze- 
kroczony został o 6,3 milionów zło 
tych. Zarząd miejski zabiega obe- 
cnie o legalizację tych  przekro- 
czeń. Tymczasowa Rada miejska 
wypowiedzieć ma swą opinię o 
zwiększonych i dokonanych już 
wydatkach miasta a władze nad- 
zorcze mają przekroczenia te za- 
twierdzić. 

Z przekroczeń budżetowych na 
sam zarząd administracyjny mia- 
sta przypada w okrągłych cyfrach 
5,5 miljonów złotych a na przed- 
siębiorstwa 800 tysięcy złotych. 

Zarząd miasta przewiduje po- 
krycie przekroczeń budżetu miej- 
skiego m. in. przez zwiększenie 
wpływów z podatku od nierucho- 
mości o 2 miljony złotych oraz 
przez zwiększenie o 1 miljon zło- 
tych udziału miasta w podatkach 
państwowych. 

Kota obeznane z gospodarką 
miejską uważają obydwa wskaza- 
ne przez zarząd miasta źródła do- 


. chodów za nierealne. W podatku 


od nieruchomości istnieją wielkie 
zaległości, których nie można ścią 
gnąć, i w tych warunkach prelimi 
nowanie nowych obciążeń w tej 
dziedzinie nie może dać oczekiwa 
nych rezultatów. 

Przy uwzględnieniu dokonanych 
przekroczeń budżet administracyj- 
ny m. st. Warszawy na rok 1935- 


O katastrofę na Dworcu Głównym 


W procesie o katastrofę budo- 
wlaną na Dworcu Głównym trwa- 


„ją zeznania świadków. 


Zeznania pierwszej grupy wy- 
padły obciążająco dla oskarżo- 
nych: Kasjer Wołk stwierdził np.. 
że praca nad rozbiórką Dworca 
„odbywała się w warunkach nie- 


normalnych“... Warunki bezpie- 
czeństwa i sanitarne były wręcz 
skandaliczne. Świadek miał sam 


złe przeczucia, że roboty skończą 
się niedobrze. 

Fatalnie dla oskarżonych wypa- 
dły zeznania świadków odnośnie 
ich wykształcenia. Ludzie, którzy 
są odpowiedzialni za życie i zdro- 
wie robotników, winni mieć odpo- 
wiednie wykształcenie. Okazało 


-dżetowe w roku 1935—36 spowo- 


EEE KRA 


„ROBOTNIKR”" 


PARROT WO Y O POZZO 


erasa 


NR. 97 Sunn 


KRONIKA WARSZAWY 


Przekroczenia budżetowe 
Zarządu komisarycznego m. st. Warszawy 


36 wyniesie łącznie sumę 92,5 mi- 
ljonów złotych. Do sumy tej nale- 
ży faktycznie doliczyć pozycję o- 
koło 6 miljonów złotych z tytułu 
obsługi długów przedsiębiorstw 
miejskich. Pozycję tę bowiem, 
wbrew obowiązującemu rozporzą 
dzeniu M. S. W., tymczasowy za- 
rząd miejski wyłączył z budżetu 
administracyjnego miasta. Razem 
tedy budżet administracyjny na 
rok 1935—36 rozrósł się w rzeczy- 
wistości do sumy około 98,5 miljo- 
nów złotych. 

Należy przypomnieć, iż uchwa- 
lony przez rozwiązaną Radę miej 
ską budżet zwyczajny m. st. War 
szawy na rok 1934—35 nie został 
zatwierdzony przez władze nad- 
żorcze, które uznały go za wygó- 
rowany. Niezatwierdzony przez M. 
S. W. budżet zwyczajny wynosił 
równo 92 miljony złotych. Miano- 
wany wówczas tymczasowy pre- 
zydent miasta, obecny premjer Ko 
ściałkowski, zmniejszył miejski bu 
dżet zwyczajny do sumy 88 miljo- 
nów złotych. 

W ciągu jednego roku budżeto- 
wego zatem budżet zwyczajny m. 
st. Warszawy wzrósł o około 10 
miljonów złotych w porównaniu z 
rokiem poprzednim. 

Z analizy wydatków miasta wy 
nika przytem, iż przekroczenia bu 


dowane zostały przeważnie wyda- 
tkami o charakterze wybitnie kon 
sumcyjnym. (PRESS) 


się natomiast, iż Strug ma za so- 
bą trzy semestry Politechniki, 
Szrajer jest malarzem  pokojo- 
wym, a Piotrowski mistrzem ma- 
larskim. 

Jak wynika z zeznań świadków, 
nie bez wpływu na przyjęcie ofer- 
ty na przebudowę pozostał fakt, 
iż Strug jest zięciem dyrektora 
warszawskiej dyrekcji kolejowej 
Widawskiego. 

Ciekawe były zeznania inż. 
Szuszkiewicza, który stwierdził. 
że mimo aresztowania, a następ- 
nie postawienia w stan oskarże- 
nia Struga, otrzymywał on dalsze 
zamówienia z Dyrekcji kolejowej 


Fi sę »» Nalewki 36 m. 30 
Bieliznariam, [|[J[] u _ oc 


męska i damska 


Sanaan Ceny fabryczne, 


Co grają w teatrach? 


TEATR ATENEUM. Dziś (we 
wtorek) premjera sztuki W. O. So- 
minu w przekładzie M. Hemara „Za- 
mach''. 

TEATR WIELKI: Dziś 
„Kwiat Hawaju“'. 

W piątek powraca na afisz we- 
soły i melodyjny „Baron cygański" 
Straussa. 

TATR NARODOWY: Dziś j co- 
dziennie do piątku włącznie „Miesz- 
czanin szlachcicem“ Moljera w re- 
żyserji i z udziałem Zelwerowicza. 

W próbach „Spadkobierca” Grzy- 
mały - Siedleckiego na jubileuszu 
8-lecia pracy artystycznej Mieczy- 
sławy Ćwiklińskiej, w dniu 3 kwie- 
tnia b. r. w reżyserji Stanisław- 
skiego. 

TEĄTR POLSKI: Dziś „Wieczór 
Trzech Króli" Szekspira z Węgrzy- 
nem. 

Jutro „Zburzenie Jerozolimy. 

W próbach „Modlitwa za żyją- 
cych" Deval'a w reżyserji Schillera. 
Premjera 2 kwietnia b. r. 

TEATR MAŁY: — Dziś komedja 
Acharda „Koko”. 

TEATR NOWY: Dziś komedja 
„Był sobie więzień''. 

W czwartek wraca na afisz entu- 
zjastycznie przyjęta przez publicz- 
ność i krytykę „Tessa“, której przed 
stawienia były zawieszone z powodu 
choroby doskonałej wykonawczyni 
roli tytułowej, p. Barszczewskiej. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja „Raz się tylko żyje“ Kie- 
drzyńskiego. 

W. najbliższych 


è jutro 


„Pierwsza rola Jenny“ W. Ellisa, w k 


reżyserji Chaberskiego. 

EA MALICKIEJ daje dziś cie 
szącą się niezmiennem powodzeniem 
świetną komedję Bus-Feketego „Tra 
fika pani generałowej”. 

TEATR WIELKA REWJA. Dziś 


"| 


komedja muzyczna „Całus i nic wię- 
cej". 

TEATR KAMERALNY. Codzien- 
pie „Matura'. 

CYRULIK WARSZAWSKI (Kre- 
dytowa 14): Dziś „Ogród rozkoszy“ 
a Kalinówną, Żelichowską i Jaro- 
sym na czele zwiększonego zespołu. 

TEATR ROSYJSKI: (Nowy Świat 
19) w piątk:, soboty i niedziele gra 
komedję J. Galla „Nasz genjusz*. 


STOŁECZNY TEATR POWSZE- 
CHNY: Dziś we środę przy ul. Nar- 
butta 14 „Most, 


RECITAL SKRZYPCOWY LEI 
LUBOSCHUTZ W KONSERWATO- 
RPUM. Dziś, w środę 25 b. m. o g. 
20.15 odbędzie się w sali Konserwa- 
torjum zapowiedziany jedyny recital 
skrzypcowy skrzypaczki amerykańs- 
kiej Le Luborchutz. 

WIECZÓR PIEŚNI I DUETÓW. 
W środę, dn. 25 b. r. odbędzie się w 
sali im. M. Karłowicza o godz. 20 
m. 15 interesujący wieczór Pieśni i 
Duetów wokalnych. W programie ar. 
cydzieła literatury klasycznej i ro- 
mantycznej oraz ciekawe utwory Mu 
sorgskiego i Regera. 

„PIERŚCIEŃ WIELKIEJ DA- 
MY" C. K. NORWIDA W REDU- 
CIE. Pierwszy pokaz tej sztuki od- 
będzie się dnia 26 b. m., t. j. w 
czwartek na rzecz Towarzystwa 
„Opieka'* znajdującego się pod Kie- 
rownictwem Marszałkowej Aleksan- 


dniach premjera | dry Piłsudskiej. 


Bilety na pokazy w dniach 26, 27, 
8 i 29 b, m. zostały całkowicie wy- 
przedane. 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś 


o g. 7 i 9.15 wielki program cyrko- 


wy. Na czele atrakcyj — Eduardo 


Bibiano, król tanga. 


Odpowiedzialny redaktor: Stanisiaw Niemyski 


Codzienna lista 


Janina Włodkowska, lat 19, słu- 
żąca (Puławska 39), otruła się 
esencją octową w bramie domu 
Szopena i2. 

Wacław Kazimierz Mirunkiewicz 
lat 45, (Zielna 5), właściciel zakła- 


Zuchwała kradzież w Śródmieściu 


Przy ul. Złotej 40, w czasie go- 
dzinnej nieobecności domowników 
nieznani złodzieje - dachołazy, do- 
stali się na dach 4-0 piętrowego 
domu, a następnie na poddasze. 
Tam „posiłkując się świdrami, wy- 
borowali otwór w podłodze i sufi- 
cie i dostali się przy pomocy ławy 
kominiarskiej, wpuszczonej w ot- 
wór, do mieszkania Heleny-Wan- 
dy Cłapińskiej, farmaceutki i brata 
jej Mieczysława. 


Wybuch benzyny i pożar 


Na rogu ul. Puławskiej i Mada- 
lińskiego, przy stacji benzynowej, 
należącej do sp. z odp. -„Karpa- 
ty", wskutek nieostrożności przy 
nalewaniu benzyny do zbiornika w 
samochodzie półciężarowym za 
Nr. 25718, należącym do fabryki 
octu spirytusowego „Monopol“ 
(właść. Józef Komicz), nastąpił wy 
buch, a następnie zapalił się samo 
chód. 


W obawie utraty wzroku 


Stanisława Wituszyńska, lat 22, rzy, desperatka zmarła w szpitalu 
bez pracy (Górczewska 15 dom|św. Rocha. 


im. małż. Wawelbergów), choro- 
wała od dłuższego czasu na oczy. 
Gdy leczenie nie odnosiło skutku, 
wówczas zrozpaczona Wituszyń- 
ska dowiedziawszy się, że grozi 
jej zupełna utrata zwroku — po- 


stanowiła odebrać sobie życie, aby| PPS. Dnia 25 marca b. r. o godz. 
nie być ciężarem matki — wdo-|7.30 wiecz. w lokalu OKR-u, Długa 


wy. 


Po pożegnaniu się z narzeczo- | Oświat. W. O. K. R. 


nym, Jerzym Kowalskim (Fabrycz- 
na 1), Wituszyńska udała się w 


Al. Ujazdowskie, gdzie na ławce| Starówka, w środę o godz. 18, Dłu- 
otruła się, połykając 5 pastylek| gą 26. 


sublimatu. Mimo zabiegów leka- 
ODYSYCTZYZ KTW ORCTW AWZ E DOCK BO CEZ ES 


Pod adresem poicji rUCHU | rano w lokalu dzielnicy Warecka: 7, 


Byliśmy świadkami następójącego kowskiego n. t. „Sytuacja obecna". 


zdarzenia. Do dorożkarza, czekające- 


go przed bramą Nr. 9 przy ul. Wa- wprowadzonych gości. 


rackiej podszedł, przodownik p. p. i 
spisał protokuł za postój w niedo- 
zwolonem miejscu, mimo tłomacze- 


nia, że czeka na pasażera, który na ła na dzień 29-go marca (niedziela) 
chwilę wszedł na górę. Na zwróco-|0 godz. 11 rano z następującym po- 
na policjantowi uwagę, że jednak pa rządkiem dziennym: 1) Sprawy or- 


sażer ma prawo polecić dorożkarzo- 
wi, by na niego chwilkę zaczekał, o- 
trzymaliśmy wykrętną odpowiedź. 
Wobec tego, że wypadki takie pow 
tarzaja się, władze ruchu powinny 
polecić podwładnym organom p. p. 


że nie mają prawa stosować w ta-| ję na środę dn. 25 marca o godz. 1,380 CZARY: „Człowiek i wilk“. 
kich wypadkach represyj wobec do-| Komisję Rewizyjną. Obecność obo- EUROPA: 


rożkarzy czy szoferów. 


STAN POGODY wls PIM 


Przewidywany przebieg 


kiem miejscami mglisto lub chmur- 


ck Niebo. skłodniej, no W ółnoc- g. 8-ma. zebranie organizacyjne Sek- 
nej połowie kraju lekkie przymrozki. | „;; Młodzieży PPS. Ref. tow. Karniol. 


Co usłyszymy w Radjo? 
ŚRODA, dnia 25 marca 

6.34 Gimnastyka i płyty. 8.00 Au- 
dycja dla szkół. 12.15 „Choroby dzie- 
ska w wieku przedszkolnym (poga- 
danka). 12.30 Koncert ork. ze Lwowa, 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowe- 
go. 15.30 Muzyka (Płyty). 16.00 Au- 


dycja dia dzieci. 16.20 Recital Śpie- | książce Zegadłowicza 


waczy Kug. Maja. 


„Miejsce dla młodych* — dyskusja 
neprzygotowana, prowadzą: 
Leśniewski i Bolesław Wasylewski. 
17.20 Ign. Dobrzyński: Kwintet na; 
dwoje skrzypiec, altówkę, wioloncze- 
lẹ i kontrabas. 17.50 O książce 
ga „Światło* (odczyt). 18.00 „Pół go- 
dziny w Hiszpanji* (koncert). 18.30 


„Skrzynka ogólna“. 18.55 „Poznajmy | higjeniczne, automatyczne 


pogody. | ratem na temat „Wpływ puczu Hit- 
Pogoda słoneczna o zachmurzeniu u-|lera na sytuację europejską". Refe- 
miarkowanem lub niewielkiem, ran-| ruje tow. Praga. 


16.45 Rozmowa | głosi tow. Wanda Wasilewska. Obec- | tyku* i rewja. 
muzyka ze słuchaczami radja. 17.00| mogę wszystkich turowców ze wszyst- 


samobójstw 


du ślusarskiego, w zamiarze samo- 
bóiczym, podciął sobie szyję brzy- 
twą. W obydwu wypadkach ' po- 
mocy udzieliło Pogotowie, poczem 
przewiozło Włodkowską i Mirun- 
kiewicza do szpitala Dz. Jezus. 


Propagandowy Wieczór Artystyczny dla kable 


na Woli 


W niedzielę, 22 b. m. Warszaw-| Po „wieczorze“ odbyło się ze- 
ski Wydział Kobiecy P. P. S. zor-| branie robotnic z poszczególnych 
ganizował na dzielnicy Wolskiej | fabryk dla omówienia metod 
artystyczny wieczór propagando- | współpracy z Wydziałem Kobie- 
wy dla kobiet. Artystyczna część | cym P. P. S. 
programu została wykonana przez| Wszystkie zebrane wyraziły go- 
Sekcję Młodzieży P. P. S. dziel- | towość przystąpienia do Koła Ko- 


nic: Woli, Starówki i Ochoty | pjet P. P. S. dzielnicy Wolskiej. 
craz Ogniska R. T. P. D. 4 . 


W. imieniu Warszawskiego Wy PTY 
działu Kobiecego P. P. S. przema- „Akcja 0. N. R. 
wiały tow. tow. Bełzówna i Gar- 
stka. przed sądem 
W Sądzie Okręgowym rozpa- 


Gdy służąca Władysława Zieliń- 
ska chciała wejść do mieszkania, 
zastała drzwi zamknięte na. łań- 
cuch. Wobec tego dozorca domu 
wraz z policjantem przedostali się 
na strych i otwór do mieszkania. 
Okazało się, że złodzieje skradli 
wszystkie garnitury męskie, futro 
na oposach, część ubrań damskich, 
biżuterję, obuwie i 70 zł. gotów- 
ką. Poszkodowani obliczają stra- 
ty na 2.000 zł. 


Przepełniona sala gorąco okla- 
skiwała „artystów. Wśród zebra- trywana jest sprawa 9 członków 
nych 95 proc. stanowiły kobiety— | O, N. R., oskarżonych zarówno o 
robotnice fabryk wolskich. przynależność do nielegalnej or- 
C) anzacji, jak też i o akcję tero- 
Ofiara zbrodni na Okęciu owcza, | która śr wiać sie 
w dokonaniu zamachów na sklep 
galanteryjny Majntesa na Podwa- 
lu i mydlarnię Dalmana na Pod- 
walu. 


Wczoraj ustalono, że ofiarą 
zbrodni na Okęciu, zrzuconą ze 
schodów, przez pijanego czelad- 
nika piekarskiego, Jana - Piotra 
Golędzinowskiego była 25-letnia| Wobec umorzenia procesu z 
Aniela Podwiatr vel  Podwiak | amnestji przeciwko kilku z oskar- 
(Furmańska 15), kontrolna. Zwło-| żonych, na ławie oskarżonych 
ki jej dotychczas przebywają je-| znajdują się jedynie urzędnik 
szcze w prosektorjum, gdyż dwie | min. poczt i telegr. Gallar, Adam- 
siostry zmarłej nie mają pieniędzy | czewski, uczeń Zimny i Solarski, 
na pochowanie zwłok. handlowiec. IK 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA: „Będziesz zawsze moją“. 

APOLLO: „Jego wielka miłość”, 

ATLANTIC: „Kapitan Blood“. 

AMOR: „Katjusza” i „Cienie Broad- 
wayu'*. 

ANTINEA: „Tajemnice Peraku* i 
„Dziesięciu z Pawiaka“. 

AKRON: „Młode orły* i „Mały puł- 
kownik*, 

AS: „Niedokończona 
„Walka o prawdę“. 

BAŁTYK: „W cieniu gilotyny". 

CAPITOL: „Wielki czarodziej“ (film 


sowiecki). 
WIELKI PAUSEN 
CZAR © DZIEJ 
PRZEBÓJ b | 


SOWIECKI 


CASINO: „Dzisiejsze czasy“ (film 


Chaplina). 
Nowy Świat 50 


CASINO pocz. 4, 6,5, 10 


Genjalny komik 


CHARLIE CHAPLIN 


w filmie 


DZISIEJSZE 
CZASY 


COLOSSEUM (duże): 
froncie* i atrakcje. 
CULUSSEUM (Małe): „Wielkie wy- 

darzenie". 
CORSO: „Kocham wszystkie kobie- 
ty“ z Kiepurą 


Na ratunek rzucili  się:, kierow- 
ca, Ignacy Wygas (Zajączkowska 
5, oraz pomocnicy jego: Kazi- 
mierz Wydrzyński (Św: Stanisła- 
wa 14) i Józef Gimza (Grażyny 7). 
Doznali wszyscy poprzenia rąk, 
nóg, lub twarzy. Na. miejsce wy- 
buchu przybył oddział straży og- 
niowej, który w ciągu pół godzi- 
ny, ugasił płonący samochód. 


KOMETA: „Dom Nr. 56“ i rewja. 
Kino- 
rm, KOMETA 
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51. 
Fascynująca gwiazda, promienie- 
j olśniewającą urodą KAY 


jąca 
FRANCIS w swojej największej 
dramatycznej kreacji. 


DOM 56 


symfonja* i 


Kronika organizacyjna 


ŚRODA. 
Wydział Oświatowy W. O. K. R. 


LOS: „Śluby ułańskie”. 
MAIRSTIG; „Poznali się w Monte 
arlo“, 


21, odbędzie się posiedzenie. Wydz. Pocz. 4 


ma 
Liljana 
HARVEY 
POZNALI SIĘ 
w Monte Garlo 
MASKA: „Mężowie do wyboru“ i 


„Niewolnice z Mandalay“. 


MEWA: „Sen nocy letnie“. 
METRO: „Szir-Haszirim*. 
MIEJSKI: „Arcylokaj*. 


Poez. 6—8—10— 
w święta 4—6—8—10. 


CHARLES LAUGHTON 


w kapitalnym tilmie 


ARCYLOKAJ 


DOZWOLONY 
Ceny miejsc od 50 śr. 


Posiedzenie Komitetu Dzielnicy 


DZIELNICA „ŚRÓDMIEŚCIE. W 
niedzielę dnia 29-go b. m. o g.l0-ej 


Ost 2 dni 


Dozwolony 


odbędzie się referat tow. M. Niedział 


| Wstep dla członków organizacji i 


ZARZAD KOŁA DRUKARZY PPS. 
zwołuje ogólne zebranie członków Ko- 


ganizacyjne; 2) Wybory do Zarządu 
Koła. Prosmy o liczne i punktualne 
przybycie do lokalu Warecka 7. 


Warsz. Org. Mł. TUR. 


KOMISJA TYMCZASOWA zwołu- 


„Dodek na 


„Złotowłosy brzdąc" 2| UCHA: „Sing-sing”- i 

NOWA TOMBOLA: „Wesoła roze 
wódka“ i „Sobowtór“. 

OKO PRASKIE: „Don Juan“ i „Mło» 
de Orły“. 

PAN: „Pan Twardowski“, 


PAN ” 


è Shirley Temple. ` 
wiązkowa. Í FAMA: „Jaśnie pan szofer". 


KOŁO MARYMONT - ŻOLIBORZ, PILHARMONJA ; „Mazur” film nie- 
środa g. 7.30 ogólne zebranie z refe- mięcki z Polą Negri. 


KINO „„FILHARMONJA” Jasna 5 
Wyświetla film 09 


MAZUR z balkon 
1POLĄ NEGRI zł 


tylko jeszcze 
przez kilka dni 70 
parter 


Kupon okazać 
w kasie 


„ 4, w niedzielę 12 i 2 
POPUL. PORANKI 


PAN 
TWARDOWSKI 


5-ty tydzień! Ceny zniżone. 


09  Mtodzież = 


Parter |= wszystkie 
75 miejsca 
PETIT TRIANON: „Dziewczę z Bu- 
dapesztu* z Martą Eggerth i „O- 
statni romans króla*. 
POPULARNY: Droga bez powrotu“ 


KOŁO L. WARYŃSKIEGO: Środa, 


Piatek. Ogólne zebranie | 


Koła z referatem na temat „Wyniki | 
konferencji londyńskiej". Referent 
tow. Landau. 

Niedziela, g. 5-ta Świetlica Szkol- | FORUM: „Dziewczę 
na Czerwonego Krzyża 20 (a nie Wa-| „Annopolis”, : BĘ 
recka 7). Referat o skonfiskowanej FLORIDA: „„Rapsodja Bałtyku“ i 
7 aS „Noc Wigilijna”, i 
„Zmory“ WY- | HOLLYWOOD: „Noc na Transatlan- 


z obłoków“ i 


Michał | kich kół obowiązkowa. j HOLLYWOOD PROMIER: baton zbiegiem“ i 
paua | . . Y „$ iat 4 zie naprz +. 
| OGŁOSZENIA DROBNE | karny RT y DAGA: „Nie aa e» a: 
Brag- | mean 3655 Śiwa ; AB -HELDE 
AAAAAA.) TAPCZANY || NOC na Transatlantyku | sis, geert s Meo 
patento- RIVIERA: „Wyprawy krzyżowe“, 


przepisy finansowo - rolne“ (poga-| wane 3722, złotych 50, oraz nowo- NANCY CARROLL ROMA: „Metropolitan“. 

YE A 19.45 Pogpdnoka AE czesne  kozerki. otomany. Warunki NA SCENIE REWJA ROXY: „Chińskie morza”. 

20.00 Koncert i piosenki (pł.). 20.55; dogodne. Wy- à AIRG a. ż iohiek i a. 

„Obrazki z Polski współczesnej“. —|twórnia: Twarda J Tel. 247-67. CENY BILET. od zł. a CEJ seein a mi-ar „dj 
| m e e 3: » 5 


21.00 Audycja z cyklu „Twórczość 
Fryderyka Chopina“. 21.40 „Wśród 
młodych poetów“ (kwadrans poetyc- 


ki). 21.55 Pogadanka aktualna. 22.05 | we, 


ORF TOE ZZO ET PRYNE TW ELTE TYN O ipade x 
atematyk (teċhnik ubezpieczenio- | ELITE: „Kapryśra Marjetta“ i „Pra | SOKÓŁ: „Karjers“ z Martą Eeggerth 
M wy) organizuje Kasy Pogrzebo- | dziwa miłość“, i „Amerykański Jazz“. 
Emerytalne ete. Reorganizacja HELJOS: „Kochaj tylko mnie“. TON: „Indyjscy piechurzy“. 


Audycja z okazji narodowego święta | Kas źle dznatających. Zgłoszenia do | ITALJA: „Kocham wszystkie kobie. | UCIECHA: „Katarzynka* z Fr. Gaal. 


Grec). 22.85 Koncert Małej ork. P. R. 


PERNAN AEAN 2: RĄWRTERĄCZEREWANE BN i EERSTE ET RE ZOTAC EO EŃ EEE SONORA 


„Robotnika“, dla Ubezpieczeniowca. ty“ z Kiepurą. UNJA: „Złodziej serc“ i rewja. 


Mrukarnia Sp. Nakł.- Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 


